
Nr. 683. Kraków, Poniedziałek 20. Grudnia 1915. Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., Kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

90 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie z d witra­
żową przesyłką 3 kor. 30 h.. z jedne 

razową przesyłką 2 kor. 70 li. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową! przesyłką 
8 kjr. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w lnnycn państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

GŁOS NARODU
Cena numeru pojedynczego 

10 haleizy.

Wychodzi 3  razy dziennie.
W YDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i iaseraty nadsyłać należy 
franko do Administracyi „Głosu Na­
rodu". — Prennmeratę oprócz upo 
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opiacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.
ADRE 8 RFL UL św Tomasza 1. 85. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracyi i drukarni Nr 8844. 
Adr. tolegr.: „Glos Narodu" Kraków

tabelary, zny, liczbowy od „iersza 90 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza Nekrologi itd. pc 80 halerzy od wiersza 
;enę 2 koron od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 koronie od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów ZAJfiEJ- 
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Obłok na północy.
Przed tygodniem  liczba wojsk rosyjskich, 

nagrom adzonych  niespodziewanie w północnej 
F inlandyi m iała  dochodzić uo 110.000. W edług 
ostatnicli doniesień „Nya Daaligt A llehanda“ 
wzrosła fHż do 160.000. W prawdzie poseł ro­
syjski w Sztokholmie in fo rm acjom  tvm  zaprze 
cza, niemniej w ynurzają  się one nieustannie w 
pismach szwedzkich i przechodzą do niemiec­
kich, a równocześnie jest faktem , że komtini- 
kacya  te legraficzna między Bzwecyą, a Rosyą 
uległa od tygodnia  z górą  zupełnej przerwie, po­
dobnie jak  kom unikacya telefoniczna Szwecyi 
z F in landyą. Poza tem nadchodzą niejasne wia­
domości o przygotow aniach floty rosyjskiej na  
Bałtyku, do k tórej udał się ca r  Mikołaj.

T ak  w yglądają  pogłoski i fak ty .  W związku 
z nimi nasuwa, się konieczność wyjaśnienia  sy- 
tuacyi, jaką  Szwecya zajmuje wobec wojny.

Sym patye  popularne Szwecyi są, jak  w y ra ­
źnie inożna było zaobserwować, po stronie Nie­
miec. Pod  tym  względem jest Szwecya w przeci­
wieństwie do innych państw  skandynaw skich , 
co prasa n iemiecka z uznaniem podnosi. Rząd 
szwedzki nie poddał się kontroli angielskiej co 
do importu tow arów  - kontroli, k tó ra  w innych 
państw ach  skandynaw skich  popiera juz darem ­
ne wysiłki ogłodzenia Niemiec. Opinia d ru k o ­
wana nie uległa tam  w pływom  anglo sasko-fran- 
ousktm. Neutralność, jaką  zachowuje Szwecya, 
jest stanowczo przechyloną uczuciowo ku  Niem­
com.

Nie brakło  wszakże usiłowań od wewnątrz 
k ra ju ,  a b y  rzad porzucił stanowisko widz? i 
przyją ł czyhny udział w wojnie. Stwierdził to  
na podstaw ie au topsy i  by ły  poseł do Dumy p. 
Łempicki, k tóry przez rok prawie bawił teraz 
w Sztokholmie. W edług informacyj jego „ a k ­
tyw iści"  szwedzcy —  do k tó rych  zaliczają się 
wszystkie  pkrty-e z w yją tk iem  liberałów i jed ­
nego odłam u socyalistycznego —  rozwijały ży­
wą propagandę, aby  skłonić Szwecyę do w y­
stąpienia. Motywem ich jest  obawa, że jeżeli 
Szw ecya nie ruszy oręża, aż do końca , wówczas 
przy kongresie jtokojowym narazi się na to, iż 
jej kosztem o trzym ają  strony wojujące jedną  
lub drugą  kom pensatę . P rzyk ładu  w historyi 
nie brak ; po pokoju w Tylży A leksander I. za 
zgodą Napoleona wypowiedział wojnę. Szwecyi 
i zagrabił Finlandyą. A wiadomo, że historya 
się powtarza.

W iadomo również, że Itósya może patrzeć, 
pożądliwem okiem na  n iek tóre  p u n k ty  teryto- 
ryurn szwedzkiego'. Carat nie posiada ani je ­
dnego ]K>rtu, k tó ry b y  nie z imnrzał: zarówno 
W ładyw ostok , jak  A ichangielsk posiadają  1c 
wadę zasadniczą i właśnie teraz, jak  słychać, 
uwięzły w porcie arehangielskim nietylko p a ­
rowce transportow e, lecz także  wszystkie ła ­
macze lodów. Zdobycie portu  Narwik, k tó ry  
znajduje  się w północnej części Szwecyi i z ta

częścią jej te ry to iy u m  m usiałby być zabrany, 
s tanowiłoby przeto dla lłosyi p rzynętę  n iezwy­
kle łakomą.

Zwłaszcza k w es ty a  Narwiku jest  przeto dla 
„ak tyw is tów " przedmiotem szczególnej uwagi 
i ją, jak  się zdaje, m ają  na myśli, mówiąc o 
kom pensatach, jakie  kongres pokojowy mógł­
by wyciąć z żywego ciała Szwecyi, jeżeli p ań ­
stwo to  nie ujmie zawczasu broni w rękę. Przy 
tem pam iętać należy, iż przyjazne Rosyi mini­
sterstwo s ta a fa  upadło jeszcze w lutym r. b. 
i od tego czasu rządzi ministerstwo konserw a­
tywne, z w yraźną o ryentaoyą antyrosy jską .

Nie brak oczywiście hamulców, k tóre  pow­
strzym ują szerzenie się myśli' „ak tyw is tyczne j" .  
Norwegia, k tóra  znajduje się pod wpływrem dy- 
plomaeyi angielskiej i w zawisłości ekonomicz­
nej od Wielkiej Brytanii m ogłaby znaleść się 
w konieczności zain terw eniow ania  pod przym u­
sem Londynu, dalej jest  faktem , że Szwecya 
jes t  skazana  na im port żywności przez morze, 
co czyni ją  pośrednio  zależną od Anglii; wre­
szcie odpowiedzialność za wkroczenie w wojnę 
musi być w rządzie uczuw aną silnie, zwłaszcza 
teraz, gdy półtora  prawie roku  k a ta s tro fy  eu­
ropejskiej uświadomiło ludowi szwedzkiemu, 
przed czem mógłby się znaleść w danym  razie. 
To też n iek tóre  p ism a szwedzkie, k tó re  poprze­
dnio prow adziły  politykę „ak tyw is tyczną" ,  obe­
cnie dom agają  się zachowania neutralności,, a  
ze słów ich wyraźnie przebija  obawa, aby  ttzwe- 
cya  nie ujrzała się zmuszoną do chwycenia  za 
broń.

Z tego s tanow iska ła tw o zrozumieć zastrze­
żenia, jak ie  p rasa  szwedzka podnosi teraz prze­
ciw „podróży dla s tudyów " , ja k ą  kilkudziesię­
ciu dziennikarzy i polityków szwedzkich p rz e d ­
sięwzięło do F rancyi,  ża in ieyatyw ą pracu jące­
go w Sztokholmie od pew nego czasu a jen ta  
francuskiego, W altza. Podróż t a  miała być 
prze jażdżką p ry w a tn ą  d la  zwiedzenia frontu 
francuskiego; w P a ry ż u  usiłowano zrobić z niej 
rodzaj manifestacyi półurzędowej szwedzkiej 
z sy m p a ty am i dla czwórporoz,umienia. Szwe­
dów przy ję to  o f ic ja lnym i bankietami, w p ra ­
sie najpoważniejszej, jak  „Tem ps" podnoszono 
przybycie icli jak o  dowód, że „w ia tr  od 'Szwe­
cyi wieje teraz ku  zachodowi". Energiczne p ro­
testy  wielu dzienników sztokholmskiej i nie­
których  uczestników podróży, wskazują , że 
.szwecya pragnie uniknąć  wszelkich w tym  
względzie nieporozumień i uniknąć w szystk ie­
go. co m ogłoby skompromitować, chociażby 
moralnie, jej życzliwą dla Niemiec neutralność.

Przygo tow ania  militarne Rosyi o k tórych  
wspomnieliśmy na wstępie, ukazują  więc n a  ho­
ryzoncie północnym m ały  obłoczek o kształcie 
zupełnie niejasnym. Uzy chm urka ta wzniesie 
się wvzej i urośnie, czy też rozpłynie się bez 
śladu? Nim przyszłość odpowie n a  t.o pytanie, 
lunety polityczne E uropy  kierują się ku pół­
nocy, gdzie zapowiada się jakieś nowe. a jesz­
cze tajemnic ze zjawisko

Z Wilna.
Zajęcio, okres przejściowy. — Zarząd miejski. — Za­
kładnicy. — Nowe rozporządzenia. — Brak żywno­
ści. — Z prasy. — Zakaz przyjazdu. — Rekwizy- 
cye. — Duch potski. — Szkoły. — Oztercjęzyezny u-

luwi rsytet ludowy. — Obchody. — Drożyzna.

Zajęcie Wilna przez wojska niemieckie d. 
18 wYześnia nie mogło, rzecz prosta, obyć się 
be wstrząśnięć, — pisze korespondent p io tr­
kowskiego „Dz. Naród." —  Samo nagłe ustanie 
dezoiganizującej życie społeczne kura te li  rosyj­
skiej, k ró tk i  mom ent samodzielności i przejście 
pod nową, zupełnie inny ch a rak te r  noszącą o- 
piekę —  wywołało przew rót w całym układzie 
stosunków' miejscowych. „K ancias tość"  tego 
przewrotu  usiłował złagoazić Zarząd Miejski. 
Złożony w ogromnej większości z Polaków, nie 
przestał uważać się za pełnom ocnika  i zastępcę 
ew akuow anych  władz państw ow ych rosyjskich, 
względem k tó rych  usiłuje, wr miarę sił, zacho­
w yw ać bardzo daleko  idącą lojalność. D otąd  u- 
rzęduje  w języku rosyjskim. Objaśnia to zresztą 
n iety lko  lojalnością, ale również faktem , że ję ­
zyk ten jes t  istotnie zi ozumiałymj£jakkolwiek 
żywioł rosyjski, pozostały w mieście, stanowi 
dziś mniejszość znikomą.

Sam a k t  okupacyi odbył się spokojnie. Na­
strój ludności byl bierny. Tegoż samego dnia 
wieczorem uk aza ła  się znana odezwa lir. Pfeila, 
k tó ra  w yw ołała  zdumienie, nazyw ając Wilno — 
perłą Królestwa’ P o lsk ie g o . '

Zaczęły się sypać rozporządzenia guber­
natora  W egnera. Pozwolono n a  ruch uliczny 
ty lko  od godz. 5 rano do godziny 10 wieczo­
rem; nad sklepami pozwolono' wywiesić napisy 
niemieckie; w artość rubla oznaczono n a . l t6(i m„ 
marki zaś na 60 kop. Pierwsze' obwieszczenie, 
rozklejone dnia  21 września, stwierdzało w m ie­
ście cholerę i zapowiadało szczepienie przym u­
sowe przeciweholeryc.zrie \vszy4tkich mieszkań­
ców Wilna.

Olbrzymie wyniszczenie k ra ju  przez us tępu­
jących  Rosyan, oraz; całkowite przerwanie 
wszćlkiej ze .św ia tem  kOintmikacyi, spowodo­
w a ło ,  b rak  p roduk tów  najpierwszej potrzeby. 
Znikła m ąka, nabiał, jarzyny , n ied1 > wożone zu­
pełnie przez włościan. Pustkam i święciły jatki,  
a n iek tórzy  właściciele m asam i zupełnie po­
zam ykali swe sklepy z potyodu b rak u  towaru. 
Równocześnie ' rozpoczęła grasow ać spekula- 
cya. Sklepikarze pochowali ty toń  i pozak ła ­
dali ciche fabryczki papierosowy -które sprze­
dawali na ^z.tuki po cenach fantastycznych . 
Pudełko  zapałek  dochodziło do 8 kop. N ato ­
miast w obfitości znalazło się piwo. k tó re  do­
tąd trzymały w ukryciu  z a k a z y , władz rosyj­
skich.

Dystrybucye, owocarnie, .„salony" f r y z je r ­
skie, kwiaciarnie,. naw et „klepy krawców', sze­
wców etc. --- pozamieniały się w drobne tra 
k tyernie . Miały one odbyt szalony, wobeę mas 
przychodzącego i,obozu jącego  wojska; od żcd- 
nierzy. roiło się wszędzie, naw et w pierwszo­
rzędnych kaw ia rn ia c h , , do tąd  goszczących je ­
dynie oficerów i e legancką  publiczność cywil 
na, k tó rą  te raz  w ystraszy ły  stąd. tu m an y  g ry ­
zącego (lymu tanich cygar  i papierosów.

Wielką dla ludności było u lgą ogłoszenie 
guberna to ra  w (1. 25. września zakazu rekwi- 
row am a bez upoważnienia kom endan tu ry , po­
dano przytein wzór stosownego formularza.

Odnosiło się to  narazie ty lko  do guberr.ii w i­
leńskiej. W obwieszczeniu by ł zakaz również 
w ydaw ania  jakichkolwiek gazet,  rozdaw ania  
jakichkolw iek druków , lub rozlepiania ich bez 
pozwolenia kom endan tu ry .  A kom endan tu ra  
ta  do tąd  nie potwierdziła k o n c e s j i  żadnego 
z pism w ychodzących w Wilnie Po parodnio­
wych p e r trak tacyach  udzielono pozwolenia, na  
w jdaw Tanie gazet w dw u językach: niemieckim 
i polskim. W obec tego, obie gazety : „Gazeta  
Codzienna" i „Mały- K uryer"  zupełnie w ycho­
dzić przestały . T en  sam los był udziałem p ra ­
sy litewskiej, rosyjskiej, białoruskiej i żargo- 
nowej. Poczęły  na tom ias t  się ukazyw ać  świ­
stk i w czterech językach  (niem ieckim ,’'poi- 
skim. litewskim i żargonie), podające niektóre 
zaledwie te legram y sztabu. Nieczynność po­
czty  i te legrafu  uzupełniała  to  całkowite  od­
cięcie L itw y od  świata . N ad to  nie zgodzono 
się również na wskrzeszenie tea tru ,  naw et 
„L u tn ia"  wileńska musiała przerw ać swoją 
działalność.

Dnia 26. września ukazało się obwieszcze­
nie, że należy  zameldować do dnia l .  paździer­
n ika  zapasy mąki, krup , masła, słoniny, kon ­
serw, kiełbas —  przekraczających  3 pudy. —  
D. 28. września zabronione zostały wszelkie 
przeprowadzki, j a k o  też przybyw anie  do mia­
s ta  na s ta ły  pobyt. Rozporządzenie to miało 
poniekąd  na celu w alkę z chorobami zakaźne- 
mi. Z tych  samych względów zakazane  zo­
stały obrzędy pogrzebowe, a  chowanie zm ar­
łych ujęto w ścisłe przepisy policyjne.

Obwieszczenie z d. 4-go 
października zabraniało nabyw ania  czegokol­
wiek od żołnierzy i fo tografowania  na ulicach; 
nakazyw ało  oznaczać w w ystaw ach  sklepo­
wych ceny tow arów  w monecie niemieckiej 
i rosyjskiej,  n ad to  polecono osobom, zamie­
rza jącym  wyjechać z Wilna po prowianty, 
zwracać się o przepustk i do niemieckiego nad- 
burmistrza w gm achu m agistratu.

Następnego dnia 
ogłoszono zakaz przewożenia listów, pisnf 
wszelkiego rodzaju, gazet i' d ruków  pod karą? 
5000 marek. D. 13. października polecono tu ­
łaczom, k tó rych  siedziby leżą na zachód od 
kolei D ynaburg— W ilno—Lida, o ile domy ich 
nie są zrujnowane —  wracać do siebie.

Oto rozporządzenia  najbardziej  ch a ra k te ry ­
styczne dla pierwszych dni. N iektóre d ruko­
wane były w trzech językach  (niemieckim, 
polskim i litewskim), n iek tóre  w czterech (z do ­
łączeniem żargonu).
. Czas/, środkowo - europejski zaprowadzono 
pierwszego dnia po okupacyi, a  now y s ty l k a ­
lendarza od 25. września, co nie wywołało  ża­
dnych nieporozumień, jakko lw iek  przekrocze­
nie odrazu przez trzynaście dni. poświęconych 
rozm aitym  pam iątkom  religijnym bez kłopotu 
się nie obeszło.

Mimo przymusowego wy ew akuow ania  przez 
Rosyan znacznej części miejseowej inteligen- 
eyi polskiej, mimo zaham ow ania  życia k u l tu ­
ralnego przez władze okupacyjne , sam fak t 
nagłego odwalenia się głazu represyj specyfi­
cznie rosyjskich, spowodował żywiołowe po-

dźwignięeie się ducha narodowego. Zaznaczy­
ło się to przedewszystkiein  w zabiegliwości o- 
koło stworzenia insty tucy j  oświatowyt h. S ta ­
raniem  dwróch nauczycieli języka  polskiego 
(w gim nazyaeh rosyjskich) p o w ita ły  dwie 
szkoły średnie: m ęska  i żeńska z językiem  
w ykładow ym  polskim. Niemal równocześnie 
założoną została trzecia szkoła, przez pozostałą 
w Wilnie młodzież akadem icką. Następnie  po­
częły pojaw iać się szkoły ludowe i kursy  rze­
mieślnicze, organizowane w Wilnie i na  p ro ­
wincyi. W iłkomierz np. utworzył szkołę dw-u- 
1 lasową a naw et w położonym bardzo  blisko 
frontu K obyln iku  istnieje szkoła.

Początkow o każdy  zakład wileński istniał 
dla siebie i w łasnym  przemysłem. W krótce 
objęła nadzór  nad  nimi Kom isya Naukow a, 
w skład  k tó re j  weszli: pp. p rezyden t  W ęsław- 
ski, Z. Paszkow ska, Kościałkowski, Cywiński 
i rI nrski. Głównym brakiem  szkolnictwa jest 
b rak  w ykw alif ikow anych  sił pedagogicznych, 
k tó re  zastępować trzeba dy le tan tam i.  Miarą 
jed n ak  ożywienia działalności jes t  opracow y­
wanie na miejscu podręczników szkolnych. —  
Frof. Szclągdw-slri (zc Lwowa) wziął na siebie 
przygotow yw anie podręczników  historyi. W 
przygotow aniu  są również t zy tanki dla ludu.

Praw ie z dnia na dzień w zrasta  Uniwersytet 
Ludowy' im. A dam a Mickiewicza. W edle in- 
tencyi założycieli, ma w zasadzie być cztóro- 
języczny (w ykłady  m ają  odbyw ać  się po pol­
sku, litewsku, b iałorusku i żydow sku); atoli 
brak  odpowiednich prelegentów każe  tym cza­
sem poprzestać ty lko  na  w yk ładach  polskich.
1 'n iw ersy te t ma już kilkudziesięciu sta łych 
słuchaczy, a mieści się wr salach daw nej 
Wszechnicy Wileńskiej przy ul. U niw ersy te­
ckiej (do n iedaw na Dworcowej). W ogóle 
wszystkie ulice W ilna noszą obecnie poprze­
dnie swoje polskie nazwy.

Z wielką uroczystością odbył się 6. lis to­
pada  „Dzień Mickiewicza,". Na nabożeństwie 
były obecne: R ad a  miejska. K om isya  n au k o ­
wa, zjawiły się liczne delegat ye  z wneńcami 
i t łum y publiczności. K w es ta  dała 500 rubli 
na szkoły polskie ludowe. —  B yły  obchody 
w szkołach i od( żyty na przedmieściach; wiel­
ki pokup miały specyalnie w ydane  broszury 
okolicznościowe. Wieczorem w sali Uniwersy­
te tu  s tanęło  wśród zieleni popiersie Mickie­
wicza. Przem aw iali  pp. -łan P iłsudski .(brat 
b rygadyera )  i Je rzyńsk i .  r .  W iślański d e k la ­
mował: „Improwizacy<;“ i „K oncer t  Jan k ie la " .  
Na obchodzie 29. l is topada  przem awiał prof. 
Szelągowski. Na sali było trzech legionistów 
w m undurach. „L u tn ia"  urządziła również 
W ieczór . Mickiewiczowski dla S traży  O byw a­
telskiej.

Poza tymi przejawam i odradzającego  się ży­
cia narodowego, dni p łyną  szaro i oblicze mia­
sta pozornie nie ulega zmianie. Zarząd miej 
ski, s to jąc  z uporczyw ą konsekw encyą  na  raz 
obranem stanowisku, nie ty lko  urzęduje dalej 
po rosyjsku, ale naw et podw ójną d a tą  zazna­
cza swe dokum enty . Szyldy n ad  sklepami wi­
dnieją we wszystkich językach  Rekwizycye 
nie usta ją . K artk i na chleb już zapowiedziano. 
Jak k o lw iek  obiecywane jest  wznowienie ru ­
chu kolejowego i pocztowego, do tąd  miasto 
wciąż jeszcze jest od świata odcięte. P o p ra ­
wiły się ty lko  nieco w arunki ekonomiczne, na 
co pożądany  wpływ w yw arły  kom ite ty  ży­
wnościowe po wsiach. Ceny produk tów  spoży­
wczych już się nieco uregulow ały: masło 1 rb. 
za funt. chleli 11 kop., mleko 35 kop. k w ar ta .

Fr. Sal. K R Y SIA K .

Przygody wojenne 14-lotniego 
Edwarda Matuszewskiego.

Przychodzi do mnie z listem ze schroniska 
legionistów przy' ul. św'. Tomasza chłopak 
mniej więcej 14-letni. ubrany  pół po cywilnemu, 
pół po wojskowemu, n a  głowie ma czapkę le­
gionów ;f. nogi w1 ciężkich, erwoździami p o dku­
ty cli bu tach  i wita mnie w ojskowym  ukłonem, 
zuchowato piętą uderzając o  piętę. Z < czii mu 
bystro  patrzy, mowi śmiało, p ły n n ie , zauąc .i jąc  
lw-owskim akcentem . Wiedziałem już o jego po­
bycie w schronisku i coś niecoś o jego przygo­
dach. Więc posadziłem go przy sobie i kazałem  
opowiadać odyseę. ja k ą  przebył od ( ,'zerniowiee 
poprzez zachodnie K arpa ty ,  przez W ęgry . Mo­
rawę, Czechy, nim znalazł czasowy przy tu łek  
w Krakowie. Z opowieści tej, k tóra  ma tę  za­
letę, że wszystkie  w ypadk i w niej są praw dzi­
wo. dowie się ogoł nasz, j ’k huiagc.ii wojny r.- 
nosi z sobą n aw e t  dzieci polskie i rzuca  niemi 
z jednego  k rań ca  k ra ju  do drugiego k rań ca  i 
na ja k ą  skazuje jc dolę i niedolę. Z drugiej s tro­
ny opowieść ta  może się przyczynić, że tlobrzi 
1 udzie'"wieść o’ ch ło p cu 'zan io są  jego-rodzicom , 
o k tó rych  on  nic nie wie i za k tórym i bardzo 
tęskni. W łasnem i słowami chłopca opowit m 
jego niezwykłe koleje, jegó tu łaczkę i biedę: 

—  Nazywam się E dw ard  M tóimztwtid. nmiii 1 it 
czternaście, urodziłem się we wsi Myga w po­
wiecie wiźnickim. a od tlw-ocli la t  mieszkałem 
w Piotrowcach tuż  nad gran icą  rum uńską, gdzie 
rodzice m id i  4 morgi grun tu .  2 konie, bydło. 
5 świ.i itp. O jdec  .jest maszynistą ta r takow ym .

i ( Lodziłem do polskiej szkoły ludowej i ukoń­
czyłem 4-tą klasę, gdy  wybuchła wojna i szkołę 
zamieniono na szpital. Ojciec w chwili wybuchu 
wojny znajdował się na robocie w  Mydze, a  ja 
z poż.woleiiiem matki pojechałem do Ozernio- 
wiee, a b v ‘ skoro się nie mogłem dalej uczyć, 
poszukać ja k ą  pracę. Znalazłćm zatrudnienie 
jak o  „piccolo" w kaw iarni. Zarabiałem „cztery 
szóstk i" dziennie i miałem wolne u trzym anie  i 
„panie. Nie podobało mi się tam jednak , bo mnie 
nazywali „ke lner"  i wyśmiewali, żem tak i  mały. 
Wróciłem do m atki. W Trzech Króli tego roku 
wysiała mnie m a tk a  do Czerniowiec po zakupy 
na książec zkę, pieniędzy nie miałem. W  tym dniu 
przechodził ulicą, na k tórej się znajdowałem, 
pułk 13. Żołnierze zabrali mnie z sobą

—  I co zrobili z tobą?
—  Zrobili mnie wujznicą. Chłopi u nas m ewią 

na to  „proszpan", ale niech p an  tego chłopskie­
go słowa nie pisze, bo jest brzydkie.

— No, co dalej?
—  Zaopiekował ,sie m n ą  feldwebel Frańpiszek 

Maj. Wsadzili mnie. na  wóz . dali lejce w ręce. 
Przedtęm  dali mi mały m undur wojskowy. P o ­
pędziłem z nimi na wmzię do Michclczy. Było 
to niedaleko mej rodzinnej wsi, Mygi.
— A nie miałeś chęci dać drapaka?

oswmiłem się z
nimi, bo byli nasi.

—  J a c y  nasi?  - .
— No Polacy, i dobrze się ze mną obchodzili. 

W Michajczy naładow ali  na mój wóz amunicyj 
do m aszynowej broni. Byłem stale przy oddziąle 
maszynowym  w batalionie czwartym . Dobrze 
mi się „przy w ojsku" wiodło* „Cw ibaku"  m ia­
łem wiele chciałem, + łoniny wiele tdreiałem.

chleba także wiele chciałem, także  kaw y1, cukru, 
com zażądał to  mi dali. J a k  poprosiłem, to nń 
dali dubeltowy „m enaż". Szedłem do kucharza 
i mówiłem: „Melduję pokornie, że jes tem  jeszcze 
g łodny ."  To mi zaraz dał. W idziałem raz, jak 
pionier przyszedł z linii i nie chcieli mu dać- 
jeść, bo zgubił menażkę. Zal mi było tego pio­
niera. bo tak i żołnierz najwięcej się napracuje  
przy tych rowach i d rutach, więc dałem mu swo- j 

‘ ją  m enażkę. Pom agałem  w taki sposób 20 kilku] 
I żołnierzom, co pogubili menażki. J a  zaś za każ- ] 
| dym  razem szedłem do „Fassungss te llc"  i do s ta ­
wałem  nowe.

—  J a k  długo s łuży łeś 'jako  „proszpan"?
—  Od Trzech Króli przez cztery miesiące. 

Potem b y łem -„o ff iz ie fsbu rsche"  u feldwebla 
(sic!) Maja przez trzy  miesiące, jeździłem i cho­
dziłem z nim i z wojskiem do Kołomyi, z K oło­
myi do D elatyna, do N adw orny , H uty , Osmo- 
łody  aż do Lipowiec i tu ta j  zakończyłem moją 
wojskowość w zachodnich K arpa tach  (sic!). P o ­
niew aż mój feldwebel był dla mnie dobry, sze­
d łe m 'ż a  nim wszędzie i nie bałem się ognia.

.— A czemu w Lipowcach zakończyłeś swą 
w ojskow ość"?
■ -*i- B<j raz spałem  w sta jn i  przy samych 

drzwiach i odmroziła; mi się p ięta  u lewej nogi. 
Dali A nię  na  „Hjlfsplatz" do lekarza.

Czy lekarz był Polakiem?
— Tak jest, przecież ca ły  nasz pułk  to  była 

polska wiara!
—  1 ęo zrobił z tobą  lekarz?
—  Uznał, że chodzić nie mogę, i odesłał mnie 

n a  noszach do Osmołody do Ekscelencyi, ten 
innie odesłał do Kafajłowej. ( idy  wyzdrowiałem 
szedłem p iechotą  na W ęgry  do „Dombo Holz- 
sclilaghaus", potem .nas automobilem odwieźli 
do Kónigsfeldc.

—  J a k to  nas?

—  Bo nas było trzech tak ich  chłopców , ja. 
J a n  łw asiuk  i Józef Balaszczuk.

—  ( zv to byli Polacy?
—  T ak  jest  (ulubiona forma odpowiedzi m a­

łego eksproszpana), t a c y  Polacy, jak  ja. Nie­
mieccy żołnierze mówili na nas ..kleine 8olda- 
ten" .  a W ęgrzy  nazywali nas „ k a tu n a" .  co 

znaczy po polsku żołnierze, W  Kónigsfelde dali 
nam ekstra-autom obil do stacyi kolejowej, po- 
ożem jechaliśmy- 8 mil do Marmorosszisret. Tum 
siedliśmy do pospiesznego pociągu to w aro w eg o .1 
k tó ry  wiózł benzynę i „m erzery". Tu mały Matu-' 
szewski załamuje ręce i mówi z respektem  o 
ly-ch śmiercionośnych potworach: „Matko BcT-l 
ska, co to za m aszyna, luneta na niej tale wyr- 
wypukła. jak  pańska  lampa. Łaziliśmy z w a­
gonu na wagon. Niemcy dawali nam  pieniądze, 
ale  my nie chcieliśmy brać.

—  Czemu?
—  Mieliśmy brać od biednych żołnierzy? W 

Marmorossziget spotkaliśmy- dwór.li żydów, mo- 
skalofilów, prow adzonych w ka jdanach ,  ska ­
zanych na śmierć.

—  A czemu zdradzali? A ilu naszych zginęło 
przez nich!

Oto filozofia' 14-htn iego  chłopca, k tó rem u

groza w ojny  zatwardziła  serce. Urwałem ten 
p rzykry  ustęp rozmowy i kazałem  sobie dalej 
opowiadać.

—  Z Marmorossziget jechaliśmy koleją  do 
Budapesztu i widzieliśmy z okien w agonu, -jak 
się ćwiczyli legioniści. W szystko mieli na placu 
m ustry . armaty-, konie  i broń maszynową. W 
Budapeszcie byłem cały  dzień, poszedłem do 
kościoła katolickiego i pomodliłem się za oałą 
moją rodzinę.

—  Za- o jca  i m atkę?
—  T a k  jest.  a  także...

To m asz  rodzt ństwo? ... vr
—  T a k  jest. m ó j  brat.  F ranek  ję s t  w  niewoli 

na isyberyi, mój Boże. jak  mu. tani musi by-ć 
z im not Drugi bra t  jest jiodobna w  V\ iedniu or- 
dynansem  u oficera. Z kościoła poszedłem do 
ciTkrHwni,

—  Do cukrow ni?
— Nie, do cukierni, ta k  tam  u nas n iektórzy 

mówią, i kupiłem sobie czekolady  za 20 halerzy. 
Poniew aż w Budapeszcie są trży  dworce kole­
jow e .  więc poszedłem na policyę. a b y  sie dowie­
dzieć skąd  mAin jechać. Po łicyan t wziął mnie za 
rękę i zaprowadził p a  w łaściw y dworzec1, skąd  
pojechałem na Morawy do UngarischrHradisch. 
Tu musiałem pozostać 18 dni w  kw aran tann ie ,  
bo chorowałem  od ałej m am ałygi, k tó rą  w o s t a ­
tnim czasie na mej wędrówce przeważnie j a ­
dłem. Potem  odwieźli mnie do Chocni i tanj 
byłem przez miesiąc. T u  było nam sto razy gorzej 
niż na Morawach. Gd jedzenia, jak ie  mi tam d a ­
wano, rozchorowałem się i przeleżałem 12 dni. 
Lekarz  wejrzał w to i odtąd  było lepiej. Gdy 
z Clroeńt wywożono s ieroty  z drugiego baraku , 
poszedłem na  dworzec, a b y  się z niemi poże­
gnać. Żandarm , Czech, myślał pewnie, że także  
do nich należę, i w epchnął mnie do Wagunu i 
drzwi za trzasnął^  Nim się mogłem przez okno

g *  - • i  •• A  &  im  '
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Z życia gospodarczego na Rusi.
li.

T  o w. r o l n i c z e  S t a r o k o n a t a n t  y - 
u o w s k i e powstało w  roku 190:1 z in ioyatyw y j 
g rona  ziemian okolicznych, a przcdowszystkieni 
dzięki zabiegom pierwszego i do dzisiaj piastu- j 
jącego  tę godność prezesa p. Michała Żuraw- 
skiego. W krótce po zatw ierdzeniu przez władze 
działalność Tow. zaznaczyła  się najpierw  zorga­
nizowaniem ziemiańskiej koojieratyw y handlo­
wej dla kupna i sp rzedaży  maszyn, narzędzi 
rolniczych, nawozów i t. p. Tow. zorganizowało 
również miejscowe Tow. wzaj. k red y tu  celem 
ułatwienia przystępnego k red y tu  rolnikom o- 
kolieznym. W okresie ruchu wolnościowego 
Tow. czyniło skuteczne  staran ia  o przyznanie 
praw w yhorczy th  do pierwszej D utny dzierża­
wcom i ofic ja lis tom  rolnym na Kusi. W o s ta t ­
nich lutach działalność Tow. zaznaczyła się w 
kierunku ściśle tacow ym , między innemi o rg a ­
nizowało konkursy  maszyn i narzędzi rolni­
czych. jarm arki i pokazy koni. W roku 1909 i 
1910 staraniem  Tow. odbyły się w S tarokon- 
sm utynow je  ja rm ark i-w ystaw y o szerszym z a -1 
kresie. Tow. iiczylo przed wojną 167 członków:- 
mimo szczupłych środków m atcryalnyoh i w y -1 
socc rozwojowi in s ty tu c j i  nie sprzyjających 

w arunków  kom unikacyjnych  Tow. rolnicze 
s ta ro k o n s tan ty n o w sk ie  jest jedneni z najruchli­
wszych na Kusi, co w niemałej mierze zawdzię­
cza zapewne nieprzerwanej ciągłości zarządu, 
gdyż o d dany  in s ty tu c j i  prezes p. M. Żurawski 
od początku  jej zaw iązania  nieprzerwanie  nią 
kieruje.

S tow arzyszenie  rolnicze P ł o s k i r o w s k  o- 
L a t y e z o w s k i e liezy 17 rok istnienia. Po 
zawiązaniu się Stowarzyszenia  w r. 1899 żyw ­
sza tegoż a k c j a  dała jednak  na siebie czekać, 
u g ó ł  ziemian nie wierzył. lęv ludzie przywykli do 
pracy na roli zdołali umiejętnie ująć handel w 
swe ręce. Dalsze la ta  jednak  przyniosły po­
myślne rezulta ty. Bilans na 1. grudnia 1912 r. 
w ykazuje  lii zbę członków 27:5. a kapitał obro­
towy i żelazny w nieruchomościach 76.(100 rs. 
Ż in ic ja ty w y  Stow. powstało kółko wzaj. ubez­
pieczeń od gradu, oraz pierwsze Tow. wzaj. 
k red j 'tu  w Płoskirowie. S towarzyszenie  przy­
czyniło się też w znacznym stopniu do rozpo­
wszechnienia nawozów sztucznych: w r. 1911 
sprzedano nasion s tow arzyszonych za 178.200 
rs. Na zasadzie odnośnego paragrafu  s ta tu tu  
odbył się szereg odczytów i pogadanek  z za ­
kresu rolnictwa. Obecnie prezesem Stow. jest 
p. M arjan  Baraniecki, właściciel m ają tku  Ba- 
ranów ka, obyw ate l nader  czynny  w koopera tyw ­
nym ruchu rolniczym. organ iza to r  w ystaw y rol­
niczej w Płoskirowie w r. 1909, wybitny dzia­
łacz na niwie rozwoju ku ltu ry  i usamodzielnie­
nia ziemia ństwa.

S y n d y k a t  r o l n i c z y  W i n n i c k i  po­
wstał jak o  samodzielna insty tucya  w r. 1907. 
\ ’a pierwszcin ogólnem zebraniu członków pre­
zesem w ybrany został Zdzisław' hr. Grocholski 
z Pietnicean. Pod jego k ierunkiem  S ynd y k a t  
rozwijał się bardzo pomyślnie. Podczas gdy  
pierwszy bilans w r. 1907/8 w ykazyw ał czysty 
zysk ty lko  3.975 rs.. w r. 1911/12 z j s k  w yno­
sił 20.088 rs. W roku 1913 hr. Grocholski zrzekł 
się urzędu prezesa; w jego miejsce w ybrano  do­
tychczasowego wiceprezesa p. Franciszka J a r o ­
szyńskiego, obywatela znanego z działalności 
na polu rolniczo-przemy.słowem. |

T  o w' a r z y  s t w o r o l n i c z e  H ó w i e ń - 
s k i e. Na podstaw ie  zatwierdzonego w r. 1900 
s ta tu tu  pierwsze ogólne zgromadzenie członków' 
odbyło się d. 1. tnaja  1901. W charak te rze  wi­
ceprezesa kierował Tow arzystw em  nasamprzód 
ks. Stan. Lubomirski, prezesem we wrześniu te ­
goż roku w ybrano  ks. Komana Sanguszkę ze 
S lawuty . Następcą ks. Sanguszki do maja 1913 
toku  był Piot-r lir. Colonna ( zosnowski. Z jego 
prezesurą łączy się utworzenie sekcj'i  gorzelni- 
czej, zamienionej następnie  w oddzielne Towa-, 
i/.ystwo z własnym sta tu tem , k tó re  nader po­
myślnie się tozwinęło. W r. 1905 z in ic ja ty w y  
I o w .  roln. Kowieńskiego odbył się zjazd dele­
gatów wszystkich Towarzystw', złożony z kil­
kuset członków, celem opracow ania żądań dla 
przedstawienia władzom. Dzięki zabiegom 
członka Tow. p. Okęć kiego przy Tow. roln. po­
wstało muzeum liczące parę tysięcy  okazów 
wśród k tó rych  nie brak było cennych, zwłasz­
cza w dziale monet i pamiątek.

T o w a r z  y s t w o r o i  n i c z e W ł o d z, i - 
m i e r i o w s k o-\V o ł y ń s k i e. Zasługa i>o- 

wolania do życia Towarzystwa przypada p. Wi­
klinowi Gutowskiemu, przewodniczącemu tegoż 
od początku jego istnienia. P. Gutowski, wybra­

ny w ziemstwie na przewodniczącego „rady  a- 
groiiomicznej ' okręgu  północnego — umieję­
tnie łączy! działalność ziemstwa i Tow. rolnicze­
go. W niespełna roić po powstaniu Tow. zorga­
nizowano s e k c ję :  rolną, hodow laną  i handlową. 
Tow arzystw o rozwijało się do czasów przed­
wojennych nader  pomyślnie. Między innemi 
zajęło się organizowaniem doświadczeń z od­
mianami zbóż polskiej hodowli, zamierzając ich 
re p ro d u k c ja  zbywać do Ilosyi.

Moratoryum.
Adwokaci o moratoryum.

Związek adwokatów' polskich pocałynt sze­
regu posiedzeń wydziału i sp ec ja lne j  k o m is j i  
wysłał tym i dniami do ministerstw' sprawiedli­
wości i skarbu, tudzież do Koła polskiego już 
drugi z rzędu memoryał w sprawie m oratoryum .

Memoryał ten kró tk i,  ale bardzo p rzekony­
wujący brzmi dosłownie:

Nawiązując do memoryału, już w tym  przed­
miocie przy ostał niem przedłużeniu m oratoryum  
przez Związek adw okatów  polskich wniesione­
go. poczuwam y się do obowiązku i tym  razem 
złożyć nasze oświadczenie. Czynimy to nietylko 
w sta tu tów eui spełnieniu zadań naszego Związ­
ku. ale z głębokiego poczucia obowiązku w ypo­
wiedzenia się w kwesfyi. k tóra  ta k  bardzo łą ­
czy się y. doświadczeniami naszego zawodu. Te 
doświadczenia  nakazują  nam wprost uśw iad­
czyć się w interesie całej ludności tego kraju  
(G alic ji) ,  jak następuje:

1) T rw am y na s tanow isku zajętem w naszym 
poprzednim liieinoryale, t. j. oświadczam y się 
za dalszem przedłużeniem m oratoryum  dla ca łe ­
go kraju i licz dopuszczalności jakichkolwiek 
wyjątków , conajiniiiej po dzień 1. lipca 1916

2) Wszelkie w yjątk i,  czy to pod względem 
te ry to r ia ln eg o ,  czy rzeczowego, lub osobowego 
uchylenia moratoryum. a najbardziej zapomocą 
t.z. sędziowskiego (indywidualizowanego) ogra­
niczenia m oratorj  urn uważamy dla tego  kraju 
w ręcz za zgubni1;.

Ad 1. Kowodj'. k tó re  wysoki rząd skłoniły do 
zaprowadzenia monitorymin, dziś po siedmnastu 
miesiącach wojny, toczącej się wda śnie na te re ­
nie Gal.icyi n ie t j lk o ,  że istnieją ciągle, ale i- 
stnieją teraz w daleko wyższym stopniu, aniżeli 
w pierwszych stadyacłt wojny.

Gały kraj.  wszystkie gałęzie produkcyi i za ­
robkowania z bardzo małymi znikomymi w y ją t­
kami są w ruinie. Ta ruina jest  tak  straszną, ze 
specyficznych powodów dotyczących G a lic j i  —
0 ezem nie tu miejsce mówić — że ratunek i 
pod/w lgnięcie  kra ju  prawie zdają się być w y­
kluczone. przynajmniej na długie lata.

Ad 2. Że pojedyncze jednostk i mogą stanowić
1 stanow ią w yjątk i z powyższego ogólnego e k o ­
nomicznego s tanu kraju, to  całkiem jasne. n. p. 
część włościan, część producentów naftowych, 
n iektórzy pośredniej ' i grossiśei środków żyw no­
ściowych. wreszcie część kupców dostawców 
wojskowych. Ale czy dla tych poszczególnych 
wyjątków wska/.anembj było robić sp e c ja ln ą  
ustawę, s twarzać sp e c ja ln y  apa ra t  indyw idual­
nej odbudow y m oratoryum . to k w e s t ja ,  na k tó ­
rą z całą stanowczością musimy odpowiedzieć 
przecząco. Bo najpierw procent t j c h  pojedyn­
czych jednostek  jest w stosunku do ogółu lu­
dności, dla której moratoryum  jest zbawienne 
bardzo mały, a ustaw y robi się dla ogółu, a nie 
dla nielicznych w yją tków . I Ni wtóre, między 
tymi szczęśliwcami, k tórzy  i na wojnie dobre 
interesa robią, nie wszyscy są „dłużnikam i", nic 
do wszystkich wiec indywidualna odbudowa 
m oratoryum miałaby zastosowanie. I’o trzecie 
jednak , eo uważamy za najważniejsze, t. z w. 
indywidualizowana odbudowa m oratoryum 
(m oratoryum  sędziowskie) zarzuciłaby kraj ca ­
ły, a specyalnie jego tak nienormalne i tak 
cząstkow o ty lk o  fungujące sąd y  istnym zale­
wem skarg . s|»orów. hezowoenj-ch eg zek u c j i  
i t. <1.

Byłby to. wedle naszych sm utnych dośw iad­
czeń. ty lko  nowy czynnik dalszego ekonom i­
cznego zniszczenia kraju, powiększenie już i tak  
wielkiego bezładu jego ekonomie/mych i p raw ­
nych s tosunków , rozpętanie najgorszych in­
stynktów spekulacyjnych.

Go więcej. Mamy to najgłębsze przekonanie, 
że przy obecnym stanie sił sądowniczych, był­
by to eksperym ent,  k tó ryby  się musiał okazać  
wręcz n iewykonalnym . Chociaż więc ze s tano ­
wiska m a te r ia ln eg o  interesu stanu ad w o k ack ie ­
go projekt takiej kw alif ikac ji  odbudow y leżał­
by jak najbardziej w interesie naszego stanu 
to mimo to wbrew wfasiienm interesowi musi­

my projekt ten uważać za zgubny dla ludności 
' naszego kraju.
i

Na rożka*. „K.editoieueereiiiu".
Ze sfer znających stosunki finansowe nasze­

go miasta, o trzym ujem y następujące  uwagi:
Ze zdumieniem w yczytałem  w czwartkowcm  

porannem  wjrdaniu  „N. Fr. P r e s s e 1 z 16. hm. 
n o ta tk ę  w części ekonomicznej, o gospodarczem 
odrodzeniu, specyalnie naszego miasta. N ota t­
ka ta , inspirowana widocznie przez delegatów  
tu tejszej Izby handlowej, zasługuje  na to, aby 
się z treścią jej bliżej zapoznać.

W rozpraw ach nad  przedłożeniem względnie 
odbudową m oratoryum . użyli delegaci Izby 
k rakow sk ie j pp. Bazes i Kpstein, jako  a rgum en­
tu przem aw iającego za odbudową moratoryum, 
fak tu ,  że w tu tejszych kasach  oszczędności, 
wkładki znacznie się podniosły i p rzekroezyłj- 
s tan  z listopada 1914. r. W jaki jednak  sposób 
wkładki te podniosły się, o tern delegaci Izby 
dyskre tn ie  przemilczeli, a chyba jednem u z 
nich, jako  wpływowemu członkowi Wydziału 
nadzorczego miejskiej kasy oszczędności, nie 
było tajnem, że wzrost w kładek  w tejże kasie, 
powstał jedjmie i wyłącznie w skutek  u lokow a­
nia znacznej gotówki, bo przenoszącej cztery 
miliony koron, przez gminę miasta Krakowa.

Gmina, zaciągnąwszy w swoim czasie, dzic- 
sięcio milionową pożyczkę i nientogąe użyć jej 
natychm iast na cele. na k tóre  była przeznaczo­
ną. złożyła część uzyskanej z pożyczki gotówki, 
jako chwilową lo k a c ję ,  na książeczkę kasy, 
oznaczając z góry  terminu, w których go tów kę 
tę podniesie.

Gzy w len sposób uzyskany  wzrost wkładek 
Kasy oszez. oznacza istotnie rozkwit m a te r ja l-  
ny ludności K rakow a, wyczerpanej drożyzną 
i innymi objawami wojny, łatwo sobie wyo­
brazić, ale trudno  znaleźć słowa potępieniu na 
tego rodzaju perfidyą „de lega ta"  Izby hand lo ­
wej. k tó ry  z cala świadomością, używa pozor­
nego wzrostu wkładek w Kasie oszez. jako a r ­
gum entu  za zniesieniem m óiatoryum , wbrew 
opinii całego kraju , z wyjątkiem, co prawda. 
W ydziału krajow ego Spekulując na nieznajo­
mość lokalnych stosunków krakowskich, tak  
w łonie urzędników; minwtcryąlńych, jak  nawet 
pośród delegatów krajowych, którzy nie/nając  
prawdziwego powodu wzrostu w kładek  w Kasie 
oszez., musieli być tym argum entem , mającym 
wszelkie cyfrowe pory słuszności, niemile za­
skoczeni. działa delegat Izby krakow skie j je­
dynie i wyłącznie w interesie „K reditorenve- 
reimt". a na zgubę całego kraju.

w ytłumaczyć, pociąg ruszył i zajechałem do 
< ieszyna.

— A coś robił w Choeni po w yzdrow ieniu?
— Pojechałem pewnego razu  do Pardubic do 

kopalni w'ęgla, aby  coś zarobić, bo nie miałem 
centa . P racow ałem  w kopalni na pierwszem 
piętrze, płacili mi cztery  korony  dziennie. Ro­
bota była bardzo ciężka, „ s ta ryby  mógł dostać 
przepuklinę". Mnie się noga znowu rozpaliła
i musiałem wrócić.

W Gieszynie zaprowadzono nas do banku, 
gilzie nam dano obiad, kaw ę i ehleba, poczeni 
zabrał nas do siebie pas to r  Has*e. Przenocowali­
śmy ii  niego, lecz nie chcieliśmy zostać, bo nie 
był katolikiem. Powiedzieliśmy mu, że eheeiny 
się dostać  do Polaków. Zawieziono nas  do Krze­
szowic i byliśmy tam  przez trzy tygodnie  w za­
kładzie GD. Misyonnrzy. Potem przyjechał tam 
k-. Sieniaszku i zabrał nas z sobą do Krakowa 
na ulieę Długą. Było nas jed n ak  za wielu, nie 
mieliśmy gdzie ępać, więc ks. Siemaszko kazał 
tylko chorym pozostać, a  j a  jak o  zdrowy m usia­
łam zakład jego opuścić. Znalazłem się na ulicy, 
bez dachu. Zgłosiłem się do pewmego piekarza 
na  zarobek, byłby mnie przyjął, lecz nie miałem 
papierów. Tułałem się po mieście i zaszedłem 
na dworzec, myślałem, że znajdę tam  jakiego 
znajomego z Ghocni. Zagadał umie jakiś pru­
ski feldwebel, podobało mu się, że umiem po 
niemiecku i chciał mnie zabrać z sobą do Ber­
lina. Nie zgodziłem się.

— Czemu?
— Bo myślałem, że będzie się mną posługiwał 

jak jakim iwanem  (sic!). Wreszcie zajął się mną 
jakiś  p. Ti e te r  i ładził m i.żebym szedł do masarni, 
abym  |H>prosil o kaw ałek  kiełbasy. Ale ja  nie 
chciałem żebrać. „W olałbym  z głodu zginąć, niż 
żebrać." Więc zaprowadził innie do gospody le-

gionistów. gdzie napiłem się h e rba ty  i zjadłem 
ciastko, a stąd zaszedłem do schroniska legio­
nistów przy ltlicj' świętego Tomasza. Pocało­
wałem pannę Barbarę wr ręki i prosiłem, żeby 
mnie przyjęła, a ja  będę w schronisku posługi­
wać. Przyjęła mnie i gdym  się położył w czy- 
stem i ciepłem łóżku długo spać nie mogłem, 
bo ciągle myślałem, gdzie są moi rodzice, gdzie 
inój brat w Syberyi. Myślałem, że oszaleję.

—  T o  tak  tęsknisz  za niini?
— Bardzo. Nie umiem powiedzieć, ja k  mocno.
— A jak  ci jest w schronisku?

— Bardzo dobrze. Zdaje mi się, jak b y m  był 
u matki, dobrze się najem, dobrze się wyspie, 
za  to  robię porządki w schronisku i załatwiam 
spraw unki, chodzę po mleko, chleb itp. Panie 
są dobre dla mnie, ale ciągle myślę, co się dzieje 
w Piotroweach. czy tam jeszcze jest  m atka, 
gdzie jest mój ojciec, co robi mój brat w niewoli. 
Może się dowiedzą o innie, gdy pan to  wszystko 
ogłosi.

W idzę, że chłopiec jeszcze coś ma na języku , 
ale nie śmie wypowiedzieć, więc z a p j fu ję  go: 

Go chcesz mi jeszcze powiedzieć?
— Proszę pana prezesa, Boże Narodzenie się 

zbliża, a ja nie mam porządnego ubrania. Za­
wsze je na święla dostaw ałem  od rodziców.

To rzekłszy, pokazuje  mi swoją mocno zni­
szczoną c k s s tudencką ku rtkę  i bu ty  dobre może 
dla ciężkiego kanoniom , a nic cz ternasto letn ie­
go chłopca /. chorą nogą.

Pożegnałem go, robiąc mu nadzieję, że znaj­
dzie się może jakiś  rówieśnik z zamożniejszego 
domu, k tóry  mu zrobi gw iazdkę ze swego s ta r ­
szego ubrania.

Znając dobroczynność tu tejszą, nie wątpię, 
że się tak i znajdzie.

20 li; Michał Mierzwa 22 h; Walenty Dynia 20 h; Jan 
Chmaj 20 h; Józef Ohmaj 20 h; Józef Mierzwa 20 h; 
Ludwik Cieśla 10 h: Andrzej Mierzwa 28 h: Józef Soł­
tys 20 h; Józef Pyrez 20 Ii; Szymon Paja 20 li: Fran- 

i eiazek Niemiec 20 h; Stanisław Merzwra 20 h: Zofia 
Mierzwa 20 h: Ludwik Micat 30 h; Stanisław Waltoś 
20 li: Franciszek Drżał 20 h: Józef Mierzwa 20 h; W a­
lenty Sołtys 50 h; Franciszek Mierzwa 30 h; Jan Ju­
rek 20 h; Władysław Cwirlej 20 li: Józef Sołtys 20 h; 
Stanisław Iwaszek 20 li; Michał Drżał 20 h; Jan Przy­
było 30 h: Piotr Hadyś 30 h; Honorata Kędzior 40 h; 
Zofia Mierzwa 20 h; Katarzyna Ohmaj 20 h: Emilia 
Kula 50 h; Marya Mierzwa 40 h; Aniela Pelc 50 h; 
Karojina Kot 30 h, Zofia Kędzior 2 K; Jan Kot 10 h; 
Franciszek Kędzior 20 h: Tomasz Drżał 20 h; Fran 
ciszek Kut 20 h: Stefania Mierzwa 20 h: Stanisław 

* Szeliga 40 li: Jędrzej Polak 20 li: Micahiwie Tytuso­
wie 3 K 94 h;

Składki.
i Koło Ligi Kobiet N. K. N. w Borysławiu przysłało 
I na ręce Centralnego Komitetu Gwiazdkowego dla 
1 Legionistów 1.070 K, zebranych na rancie, urządzo- 
I nyiii staraniem tamtejszego Koła. Znaczną tę sumo 
I uzyskało Kuło dzięki niezwykłej otiainosei publicznej^ 
I a specyalnie p. dyrektora Mesarósza i jego córek, zna­

nych z obywatelskiej działalności, którzy nawet z bra 
ku odpoiwiedniego lokalu na podwieczorek użyczyli 

i w łasnego mieszkania. Z naddatków wpłynęło: Dyr. F, 
Mi kuc ki 100 K; ,1. FaLiański 50 K; M. Gromadzka 
50 K; 1. Leżański 14 K: V Kolb 14 K: V. Styczeń  
14 K; K. Bromuwski 14 K. K Slipiński 14 K; St. W ło­
darczyk 10 K; M. Niewiadomski, 8 K, Krzemień 8 K; 
E. Manioki 8 K; K. Kolakowa 0 K: St. Dumka dc Sajo 
4 K. Kazein 304 K.

Dla Komitetu ratunkowego w Gorlicach: Zebrane w 
administracji „Czasu" 98 K: X. Józef Wróblewski 
(Nisko) 10 K; Tadeuszów a Skrzeszewska (Jarosław') 
21 k; C. k. ministerstwo kolei (000 K: Józef Przy tę 
cki (Jasło) 100 k : Dzieci szkolne z Sokołowa ad Rze­
szów 10 K; Daniel bur. Kodich (Biała) 100 K: X. Jó ­
zef Kamocki (Głogów) 10 K: X. Leon Kruszyna (Ko- 
bylanyi SN) k: Zeorane w administracji „Nowej Re­
formy" 240 K 47 h; Andrzej Omasta (Zator) 20 K; 
X. Jan Łokietek (Mcdynia) 10 k: Antoni Surowieoki 
(Kraków) 20 K; X. Józef Fu-yś (Haczów) 10 K: Lu­
dwika Niedzielska (Niwiska) 100 K: X. Antoni Ku- 
dasik (Kęty) 20 K: Janina Bąblowa (Krynica) (i K: 
Jadwiga Dąbrowska (Nowy Sącz) 20 K: Józefa Hro- 
bicka (Mikołaj dwór) 20 K; X. Maluseoki i parafia 
Reading i Ameryka) 300 K; Dr Wiktor Jankiewicz 
Tuzin (Bośnia) 232 K; Józef Sztuuek Eperjes (Wę­
gry) 50 K; X. infułat Józef Staehyrak (Przemyśl) 
20 K; Julian Jankiewicz (Biąnialuka) 13 k : X. Fran 
ciszek Mączka (Jastrząbka Staraj 20 K. Razem z po- 
przediiiemi składkami 13.203 K 94 h, za które to ofia­
ry przesyłam imieniem wtasiiem i miasta serdeczne 
Bóg zapiać. Komisarz rządowy i przewodniczący Ko 
mitetu ratunkowego: X. swieykowski.
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Grosz na Warszawę
Sto trzydziesty tysiąc składek.

J a n in a  Głębocka 5  kor.. Dzieci szkolne w  
Głogowie n a  biedne dzieci W at sza try  45 f or , 
g m in a  K lim k ó u k a  1 6 1 5 0  kor.. D r BUlecht 
20 kor., X . W incenty G rzyb 10 kor.. N on o  
ta rsk i 4 kor., S zym o n  F ederk ien tcz 6 kor., 
X . F ią czek  5 kor., Ghil 0 kor., S ta n is ła w  
C zern iaw ski 10 kor. E m anuel W in ter , nota  
ry u sz  w  W ieliczce 10 kor., Ign acy  Ż trebecki, 
l>orucznik w  L eb rin g  16 kor., X . Ig n a cy  R a j­
sk i w  L anckoron ie w  m yśl odezw y „K om itetu  
P ań  katolickich  w  K rakow ie", zebrane w  ko 
ściele od  p a ra f ia n  lanckorońskich 137 62 k o r ,  
Od d z ia tw y  szkolnej w  Skandnkach  zebrane  
przez k ierow n ika  J. Ctbora d la  dzieci ka t ot. 
w  W arszaw ie 3 3  59 k o r , X . A n to n i R ajski, 
za m ia st rr zsy ła n iu  życzeń Ś w ią teczn ych  i N o ­
worocznych 18 k o r , KI. VI. c. k. g im n n zyu m  
II. w  Rzeszowie 16 55 kor., Ju liu sz i M a rya  
B . sk ła d a ją  w yg ra n e  w  ka t ty  u  pp . G tub. 
w  B io h j  42  kor., K a ta r zy n a  Z ych o n a  2  kor., 
W łodzim ó rz B u rsz ty ń sk i ze lra n e  od czlon- 

kón' U . g itn n  p is k i* g o  w  S ta n is ła w o w ie : X. 
N oga j 50 kor., d y r . S zarga  10 kor., ra d ca  
L askow ski 10 kor., p ro f. C zupczyński 10 kor., 
B u rsztyń sk i 8  kor. A leksandrow icz 5 kor., 
Piszcz 5 kor., P iszcz 5 kor., U jejski 5 kor., 
B odenstein  4 kor. Iw an ick i 4 kor., S tepow y  
4 kor., S ta m p er  3  kor., D rabczuńskt 2  k  r., 
Koczocik 2  kor., Mu< iu szyń sk i 1 kor,, ta zem  
123 kor., K la sa  7; VII. 2 g itn n . polsk w  S ta ­
n isław ow ie  halerzow e sk ła d k i. 24  68 koron. 
K la sa  7/ VIII. p ryw . tjim n. żeńskiego w  S ta ­
nisławowie, teraz z  p ro fesoram i 15 74 koron  
(ha Razowe sk ładk i), razem  163 42  kor., X . Jó­
zef Ś tn zyk  od p a r a f ii  S trzelce W ielkie 65 24  
kor., U iza d  p a r a f ia ln y  W ielopole S krzy iisk ie  
80  k o r , M Cecora, H elena K on torow a, K a t. 
B ergerow a, p  N o w ftn a  po 2  k o r , Seb. B a  
kotu 1 k o r . A nielu  Ś w ieradow a  2  kor., A n ­
ton i S yp ień  1 1 0  kor., A n to n i P as 2  kor., A n  
ton i P a zd n n  2  kor., W ojciech Św iętoń  1 kor., 
razem  100 10 kor., z  p a r a f  i i  W ielopole S k rzyń ­
sk ie  : A n to n in a  C zekajska 1 kor., M ałgorza ta  
S yp ień , W aw rzyn iec Mucha, Jędrzej P szonka  
M aryn  UcKal, p . G ruszkow a po 2  kor., ra  
zem  11 k o r , K ry s ty n a  A r ly m ia k o ttn  1 k o r ,  
K om itet za p om ogon y w  Suchej ó sm a  ra ta  
105 kor. g m in a  D ru b in ia n k a  złożone }wzee 
podw ójciego p. M iastka  100 k o r , członkowie  
g m in y  R u dn a  m ułu 32  kor.. Grono n au czy­
cielskie z  dziećm i szkol nenii z R u d n y  M ałej 
(spis szczegółowy) 3 0  kor.

Razem . . 1 .163 K  02 h
Do dn iu  poprzedniego  . . 128 274  „ 27 .

Ogółem . . 129 437 K 29 h
pon adto  152 rs. i 1 mrk.

K R O N I K A .
i< >4c(eluy D łis w s >botę św, Wik- 

(oiyna i Gra»yana jutr w niedzielę Św. Tymo-
tei sza i Ui bana.

UMi zyk Hstroe mierny Wschód słońcu 
/ą«um il i< u e.>di 7 min 3>t zaebód pr*y 

o -<1.1 goU. 3 ni tli. 36 Oll^ołć lnie go !*, S m ii. •

Po 20 h Apolonia Mierzwa. Jan Cwirlej, Franciszek 
Kot, Jan Olszowski, Stanisław Trzeciak: Stanisław  
Drżał 10 h: Jędrzej Dynia 10 li* Stanisław' Kot 18 h: 
Franciszek Bliźniak 21) h: Franciszek Pyrez 20 h;
Piotr Waltoś 10 h; Walenty Kot 20 h: Józef Micał 
10 h; Michał Iwaszek 20 h: Marya Chwaj tu h; Julia 
Chwaj 20 h; Marya Kot 20 h; Zofia Kędzior to h: Ka­
tarzyna Cynarska 20 h; Marya Kula 10 h: Józef Iwa­
szek 20 h: Józef Mazur 20 li: Franciszek Niemiec 20 h: 
Józef Paja 20 h: Jan Pyrez (50 li: Józef Rusin 40 h: 
Piotr Rusin 50 h: Jan Sołtys 70 h; Franciszek Kula 
50 h; Katarzyna Ćhmaj 20 h; Katarzyna Niemiec 20 
h; Katarzyna Mierzwa 28 li; Jadwiga Pelt 50 h: Zofia 
Watras 40 h: Ignacy Climaj 20 h; Władysław Czyż 
10 li: Stanisław Liszcz 20 h: Jan Mierzwa 20 h; Emi­
lia Mierzwa 10 h: Zofia Niemiec 20 h: Ludwik Micat 
20 li; Zofia Kędzior 10 h: Jadwiga Mierzwa 40 li;

1 Aniela Mierzwa 20 h; Katarzyna Trzeciak 40 li; Anie­
la Dynia 20 h: Franciszek Iwaszek 20 Ir. Józefa C zyi 
10 h: Stefania Cwirlej 20 li: Marya Mierzwa 30 h: Jó­
zefa Bliźniak 20 h; Honorata, Mazur 20 h; Elżbieta 
Hadyś 10 h: Marya Trzeciak 10 h: Helena Kuźniar 
1(1 h; Marya Drżał Rl h: Katarzyna Przybyło 20 Ir.

"" ‘ ' Marya
iszcz

I UJ II, łUdl va n.     * * ̂ ----
Apolonia Kot 30 h; Honorata Trzeciak 20 h; Ma 
Trzeciak 10 h; Zofia Mierzwa 70 k; Tomasz Lis

K raków , dnia 20 grudnia 1915.

Ankieta w spraw ie m orałorym u dała now y do- 
wiul n iem ow lęctw a na polu gospodarczem , tem bo­
leśniejszego, że ośm ieszyła nas w obec obcych. Już  
w przededniu d ow iedział się p. Scłiaucr, że w Kra­
kow ie szam pan leje się strugam i, a kaw ior jada 
- *ę łyżkam i, że kundelki i sk łady win robią ma- 
ją ik i, lecz czy tak fak tyczn ie było, nie w ieuiy, bo 
taki żyw ot w ieść mogą ty lk o  nieliczni krakow scy  
„honionow lisy" nieskłonni do popisów' puhlieznyeh, 
tteliodzącyeh m oże w W iedniu lecz nie w K rako­
wie, gdzie taki pan zw raca na siebie zaraz uw agę, 
która może się przyczynił do źajęcia się nim tych , 
którzy siedzą spekulantów , zw łuszczą po areszto­
w aniach , jakie miały m iejsce! Tu nadmienić na­
leży żo kom uś za leżało  specyaln ie na tem, aby te ­
go rodzaju tw ierdzeniem  uzasadnić m otywu konie­
czności /n ie  ienia m o ra ln y  urn w K rakow ie, bo 
w W adow icach i Sączu szam pańskie i kaw iory są 
w spom nieniam i daw nych d oln ych  czasów , a w ka- 
I italistów  w ojennych narazić miasta te nie obfi­
tują. Przepełnione kaw iarnie czynią także pozory 
dobrobytu, lecz nie należy zapom inać, że w yp ita  
kawa czarna uprawnia do kilkugodzinnego pła­
wienia się u św ietle  i ciep le, przeczytania d ziesią ­
tek dzienników , które w czasie w ojny są m agne­
sem przyciągającym  do treli lokali zaciekaw ioną  
publiczność, a d ługie w yw czasy , spow odow ane  
brakiem zajęć stają się także podnietą ow czego  
pędu, sk ierow anego ku kawiarniom  zastępującym  
daw ne przyjęcia i urządzenia sta łych  dni.

Gzy odbudowa częściow a obow iązków  spłaty  
długów , t. j. liioratoryuin indyw idualne, jest w na­
szych warunkach do przeprowadzenia tak. jak tego  
spi dziew ać się należy , w to w ątpią nawet w ytraw ni 
praw nicy. Im spekulant, który teraz zręcznie się w y- 
wijai od spłacania długów  p izez m oratoryimi nie­
objętych, postara się o św iadków , którj cli zeznania  
dadzą mu zupełną przed w ierzycielem  ochronę, 
la k sn m u  i techniczna strona tj. o g o łocenie sądów  
z pracow ników  nieda m ożności podjęcia tak iego  o- 
grom n pracy, jakiej w ym agać będzie przeprow a­
dzenie tysięcy  rozpraw dla skonstatow ania stanu  
m ajątkow ego dłużnika. N ajw ażniejszą jednak i za- 
sa-iniczą sprawą jest załatw ienie odszkodow ań  
w ojennych i podjęcie odbudow y, bez których nie­
ma m owy o rek onw alescencji zn iszczonego przez 
wojnę kraju i usunięciu następstw , jakie zn iszcze­
nie to w yw iera, na ukształtow anie się stosunków  
gospodarczych w tych  okolicach , których wojna  
bezpośr. nie dotknęła . KrakóW, gdzie dotychczas  
istnieją jeszcze form alne zarządzenia o ew akuacyi, 
pomimo baśni o kaw iorach zjadanych łyżkam i i 
strug szam panii, należy n iestety  do tych  m iast, 
które ciężko zosta ły  dotknięte przez w ojnę i ew a­
k u a cję , co  okaże n iedaleki czas zmorą bankructw  
i licy laoyj, których rozpoczęcia nic może się do­
czekać klika spekulantów , w idząc w nich obfite 
z; iwa. Sądzim y, że tak ziem ianie, jak i przedsta­
w iciele ludu. organizaeye handlow e i przem ysłow e, 
jak rów nież w łaściciele realności nie pow odują się 
lekkom yślnością , żądając przedłużenia m orato­
r iu m , którego ostrza zupełnie nie tępi prolongata, 
lec,, w zm aga zobow iązania, dając jednak czas do 
przedsięw zięcia akcyi ratunkow ej, doczekania sic  
ulg p o d a łk o u y ili , knnw crsyi za ległych  rat h ipote­
cznych, w ngóle w ykorzystania lepszej konjunktu- 
i j .  jaka zaznacza się obecnie szybciej z powodu  
oddalania się iereńu w ojny i pow rotu do Znośniej­
szych stosunków  gospodarczych. N iektórzy nie 
mogą pojąć skąd „< 'reditorcnverein“ i pp. Bazes 
z Kpsteinem w skazani są na nauczycieli m oralno­
ści p łatniczej, tem w ięcej, że jeden z nich do nie­
daw na zupełnie inne miał pod tym  w zględem  zda­
nie, tcn iw ięccj, że g lo sy  tak n ielicznych jednostek  
są w sprzeczności z m otyw am i K oła polsk iego  i 
w szystk ich  organ izacji gospodarczych. które 
wprost zaskoczone zostały  w yiiik łem i na konferen­
c j i  n iespodziankam i, co podkopało ich p ow agę tak

na zewnątrz jak również na wewnątrz, dając pele 
d i popisu obcej prasie, wydrwiwającej wynikłe 
śmieszności, tonu, które szkodzi ogólnej sprawie 
naszej, wyczekującej sanacji i infenzywnej pomo­
cy państwa dla odbudowy.

Z  m ia s ta
Otwarcie wystawy towarzystw: „Sztuki1* i „Rze­

źby odbyło się wczoraj w południe w naszym 
gmachu Sztuk 1’ieknych na pl. Szczepańskim. 
Wystawa przedstawia się bogato, zawierając 
przeszło 150 dzieł, częściowo dawniejszych i tych, 
które w leeie roku uh. wystawione były w  We­
necji, a wskutek wypadków wojennych teraz 
dopiero powrócić mogły do kraju. Najnowsze czasy 
repiezentuje kilkanaście zaledwie dzieł, skromną 
swą liczbą świadczące o pewnym teraz zastoju 
w naszej sztuce. Nie brak jednak sta łjch  człon­
ków „Sztuki11, /. których udział największy w o- 
bocnej, XIX. z kolei wystawie, wzięli: prof. Me­
hoffer. Weiss, Axentowicz, Wyczółkowski, Filip­
kiewicz i i. Prof. Fałat, Boznańska i Tichj parę 
zaledwie prac nadesłali, orj-ginalnjeh jednak i pod 
noszących całokształt wystawy.

Rzeźby reprezentują dzieła Pugeta, Popław­
skiego, dwa hronzy St. Gettera i głowa — prof. 
Weissa.

Na wczorajsze otwarcie przybyli między inny­
mi ks. Radziwiłłowie z Balie, JE. generał Kuk 
z małżonką, prof. Axentowiez, oraz kilku innych 
artystów, bawiących w Krakowie.

W świetlicy na lew pomieszczono wielki portret 
komendanta twierdzy krakowskiej J. E. jenerała 
zhrojuiistrza Karola Kuka. Jest to dzieło pędzla 
Baseliiiyego. artj 'sty malarza z Wiedniu, obecnie 
nadporiteznika przy tutejszej konienozie twierdzy. 
Portret odznacza się wyhitnem podobieństwa ni, 

oraz wykończeniem szczegółów.
W pierwszym dniu wystawy sprzedażą losów na 

loteryę artystyczną, z której dochód przeznaczony 
jest na cele opieki wojennej, zajęła się J. E. pani 
Kukowa wraz z księżną Kaz. Luhomirską i panią 
Hallerową.

Obecna wystawa tak bardzo licznie wczoraj od­
wiedzana, da może początek nowej erze naszego 
salonu i po rocznej przeszło przerwie ożywi jago 
świetlice, a temsamein i ruch w naszjun światku 
artystycznym.

Z Towarzystwa wzajemnych unezpieczeń Rada 
nadzorcza Tow. wzajemnych ubezpieczeń zamiano­
wała dyrektorem lwowskiej reprezetitaeyi, w miej 
si e ś. p. Włodzimierza Malczewskiego, którj zmarł 
w ubiegłym tygodniu. Dra Adama Głażewskiego, 
właściciela dóbr Chmielowa, marszałka powiatu 
czort kowskiego.

Zamówienia na węgieł. Magistrat miasta Kra­
kowa komunikuje, że utworzona w Krakowie przy 
wojennym Zakładzie kredytowym <. emraia han­
dlowa przymuje i w miarę możności załatwia tak- 
ż* prywatne zamówienia na węgiel, które należy 
wysyłać pod adresem. Wojenna centrala handlowa 
(Kriegshamlelszenlralej w' Krakowie, ulica Garn­
carska 1. 7. Wobec ograniczonej produkcj i wę­
gla będą mogły być uwzględnione tylko najpilniej­
sze zamówienia i tylko w' granicach najniezbę­
dniejszej ptrzeby. Na razie jest do rozporządzenia 
węgiel opalowy w ładunkach wagonowych po 100, 
125. 150 i 200 q z kopalni krajowych: Jaworzno, 
Bory, Siersza i Tenczynek.

Przedłużenie godzin otwarcia dla restauracyi i 
Kawiarń. „Krakaucr Zeitimg" ogłasza następujące 
rozporządzenie Komendy twierdzy krakowskiej:

Od dnia 18 hm. mogą być otwarte do godziny 
12 w nocy następujące lokale: restauracje w ka 
synie wojskowem, hotelu Francuskim, Granono 
telli, w hotelu Pollera i Saskim, restaur; cye Dro- 
bneta, Haweiki, Kuhiego, Wenzla; kawiarnie Bi- 
sanza, Esplanade, Sattera, Seccsya, Teatralna, eu 
kiernie Michalika i Noworolskiego.

Zakopany Kraków. Lwowski „Dziennik Polski" 
w korespondencji z Krakowa pisze: Rynek kra­
kowski zawsze w czasie przedświątecznym, przed­
stawiający z lasem choinek, oryginalny widok, 
ma dziś wygląd jeszcze oryginalniejszy, skutkiem 
rozkopów, dokonanych dla założenia nowych 
lotów tramwajowych. Przy tej okazyi magistrat 
poi Iw yższj 1 bruk krakowski znowu o kilkanaście 
(•Milimetrów, protesty zaś prasy przeciw temu 
podwyższeniu pozostały głosem wołającego na 
puszczy. Dzieje się akt wandalizmu niesłychane­
go, poziom ulic miasta Krakowa, który od cza­
sów średniowiecza podwyższył się o dwa metry 
u wieku kultury i cywilizacji, w wieku konserwa­
torstwa zabytków i do ekliwośei posuniętego kon­
serwatorskiego pietyzmu, podnosi się z szj hko- 
śeią wieku pary i elektryczności. Piwnice, które 
są dziś pod Sukiennicami, piwnice, które są pod 
chodnikiem na Unii A— B były niegdyś parterem 
Krakowa, parterem była śliczna sala gotycka, 
dziś piwnica pod księgarnią Gebethnera i Spółki. 
Jak  szczytnie, jak lotnie wyglądała podówczas 
z tego nizkiego poziomu Panna Marya, wieża ra­
tuszowa i Sukiennice, to tylko wyobraźnia nasza 
jest nam powiedzieć w stanie. Barbarzyńskie wie­
ki zakopały Kraków, nasz kulturalny wiek zakn- 
puje go jeszcze pilniej, jeszcze bardziej i skorzej. 
Jest coś z herostratesowskiego pędu w tem okro- 
pnein nowożytnem dziele. Znowu powtarzają się 
czasy restauracyi katedry na Wawelu i restaura- 
eya ta i wpychanie naszego przepysznego gotyku 
w ziemię, jest tematem „o czem się nie mówi". 
Piętnaście towarzystw kulturalnych krakowskich 
śpi i nie protestuje.

W sprawie robotnic sezonowych, zatrzymywa­
nych w drodze powrotnej do kraju w barakach cho- 
ceńskieh zamieszcza poseł Lasocki w ostatnim nu­
merze „ i la s ta"  następujące informacje:

„Referent w ministerstwie spraw' wewnętrznych 
kilkakrotnie zapewniał, że pobyt w barakach dla 
osób, pochodzących z powiatów, do których po­
wrót jest dozwolony, trwać będzie bardzo krótko, 
tytko kilka dni — przez czas, potrzebny dla za 
łatwienia formalności co do legitymacji podró­
żnych i zebrania odpowiedniej liczby osób dla wy 
słania osobnego pociągu.

,.VVskutek licznych zażaleń, jakie otrzymałem, 
udałem się 5 Inn. wraz z ks. Andrzejem L u b o ­
m i r s k i m  do osady elioceńskiej. Pomimo, że po­
przedniego dnia wyjechał transport około 800 ro­
botnic sezonowych, było ich jaszcze wiele, pocho­
dzących z zachodniej części naszego kraju. Nie­
które przebywały w barakach już od 2, a  nawet 3 
tygodni. Stosunki w barakach są wprawdzie zna- 
i /.nie lepsze niż w przeszłym roku i na wiosnę br„ 
wychodźcy nasi jednak niechętnie w nich przeby­
wają i pragną oczywiście jak najspieszniejszego 
powrotu do domu. Nadto zupełnie niepotrzebnie 
wydają grosz ciężko zapracowany zagranicą, na
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popraw ę w iktu, itp. w C hoceniu, podczas gd y  pie­
niądze te są bardzo potrzebne w doinu dla naprawy  
poniszczonych budynków . gospodarstw  itd. Prze- 1 
dlużanic pobytu w barakach połączone jest z nie- [ 
potizebnym  w ydatkiem  dla państw a i stratą dla 
w ychodźców , chyba ty lko dostaw cy by na tern z y ­
sk iw ali, co oczyw iście  nie może tu być uwzjrlę- 
dnianem . |

„S\ spraw ie tej obiecali urzędnicy zarządu ba­
raków przyspieszać , o ile m ożności, w yjazd w y ­
chodźców , rów nież i w m inisterstw ie złożono po­
dobne zapew nienie. W w ypadkach d łuższego  po­
bytu naszych robotnie sezonow ych  w barakach, o 
których zostanę zaw iadom iony, chętnie mterwo 
niuwać hędę u w łaściw ych  władz.

Z kraju. I  PoiSkl I Z* iWWta-
Ze Lwowa, (i odbudow ie w si w pow iecie lw ow ­

skim pisze M. W inter, korespondent. ,.A rbeiter Ztg": 
W okolicach L wow a podjęto obecnie odhtulwę wsi, 
zniszczonych w ojną. N aczelnym  kierow nikiem  
w szystk ich  rohót jest major Marothy. który w 
przeciągu n iew ielu  tygodni m usiał się stać w ie l­
kim przedsiębiorcą, chociaż ty lk o  w zdłuż dwóch  
dróg w łaściw ie  mają być w si odbudow ane. P ierw ­
sza droga prow adzi ze Lwowa przez W inniki. Ku- 
rowicc, Lnterw alden, Olszanicę do Z łoczow a, k tó ­
re to m iasto leży już w pobliżu frontu bojow ego  
ii. Strypą. Oruga zaś prowadzi do K am ionki 8tnnn. 
m ałego m iasteczka w półn.-wsoliod. kącie Galicy i. 
Robotam i kierują architekci, pow ołani jako inży 
m erow ie pospolitego ruszenia. Znajduje się m ię­
dzy nimi jeden ze znanych architektów budape­
szteńskich Bela M edgiaszany. l>o ogólnej organi­
z a c ji robót należy także w yrób niateryalu budo­
w lanego. Kimkcyonują dw ie cegieln ie: lw ow ska  
parowa, zatrudniająca obecnie 250 robotników; 
posiada dwa w apienniki z 120 robotnikam i, sto ­
larnie z 25 robotnikam i i dwa tarlaki z 350 robo­
tnikam i. Ogółem przy budowie zajętych  jest 1200 
robotników , w tein znaczna liczba jeńców rosyj­
skich. ,łak to mieli już sposobność w ielokrotnie  
skonstatow ać dozorujący oficerow ie, daleko ła ­
tw iej można ich nakłonić do w ydatniejszej pracy 
za pom ocą drobnej zapłaty i dobrego traktow ania, 
aniżeli za pomocą kar. Przy odbudow ie jednej wsi, 
zburzonej doszczętn ie przez R osyan, 150 robotni­
ków rosyjskich zaprzestało pracy, odm awiając dal­
szych robót. 7, oddziałem  tym  bowiem  obchodzono  
się surow iej, robotników  karano często  aresztem  
lub też inną jaką surową karą. Z now oprzyehodzą- 
cym i obchodzą się obecnie inaczej. Daje się im do- ' 
stateczną ilość pożyw ienia, a jako w ynagrodzenie  
za speeyalne usługi, papierosy.

Polegli Podhalanie inteligenci. Jak donosi 
..G azeta Podlial." w ostatnich w alkach na froncie j 
rosyjskim  padli następujący podhalanie-inteligen ' 
ej: Józef O b r o e h t a  z Zakopanego, chorąży le ­
gionów  w II brygadzie. O śmierci jego donoszą nam 
tow arzysze broni, że rannego zaniesiono już do 
szpitala (Kilowego tuż przy okopach. W czasie o- 
patrimkn kula nieprzyjacielska zabłąkała sic aż do  
lazaretu i godząc w m łodego chorążego, przyprą ’
w iła go  o śm ierć. i

D ł u g o p o l s k i  Maciej z D ługopola, żołnierz 
legionów  polskich z II brygady, padł na froncie ro­
syjskim . Zmarły ukończył g im nazjum  w N. Targu, 1
gdzie zesz łego  roku zdał maturę. |

C z a j a  Bronisław z Ludziuiirza, ukończyw szy  
gim nazyum  w Nowym  Targu, w alczy ł na froncie 
w schodnim , gdzie zginął śm iercią w alecznych. j

R a j s k i  Józef, słuchacz praw. u kończył gim na­
zyum  w Nowym  Targu, z nastaniem  w ojny, w al­
czył w szeregach legionów . W czasie ubiegłej 
kam panii zim ow ej zapadł na chorobę płuc i nerek, j
z której się już nie u leczył. Zmarł u rodziców w '
X. Targu. |

Rekwizycya węgła dla Pragi. Skoro ty lk o  za pa 
liow ał brak w ęgla w Pradze czeskiej, zw róciła się 
gmina z prośbą do m inisterstw a robot publicznych, 
at>\ zarekw irow ało w kopalniach dla w ielkiej Pra­
gi na okres trzym iesięczny po 150 w agonów  w ę­
glu dziennie. M inisterstwo załatw iło  prośbę ż jez li 
w ie i rozporządzeniem z dnia 2. grudnia poleciło  
zarządom kilku kopalń, aby Pradze dla jej mii-sz 
kańeów dostarczały  do końca stycznia 191G. ka­
żdego dnia roboczego po 78 wagnów w ęgla gru 
beg.i. kostkow ego i orzechow ego, /.urząd miasta 
oddaje w ęgiel zw iązkow i w ęgiersk iem u do roz- j 
sprzedaży po cenach przez m iasto ustanow ionych  
z w ym ienieniem  odstąpienia gm inie 5000 m etry-! 
cznyeli eetnarów  z osobną zniżką ceny dla rodzin 
biedny ch. Poniew aż rekw irowana ilość w ęgla prze j 
wyższa połow ę zapotrzebow ania w (lodaniu w y - 
rażonego, spodziew a się m iastu, że brak w ęgla zo 
stanie usunięty. |

Zaślubiny prezydenta Wilsona z panią (ia lt od ­
były .-Ją bez uroczystości. N ow ożeńcy udali się w 
14-ilniową podróż poślubną na południe.

M ianowania w Legionach.
„Goniec połowy Legionów-1 przynosi w ostatnim  

numerze listy świeżych mianowań w Lcgionai n. — 
Mianowani zostali: Lekarzami z poborami i udana- 
kami IX kl. rangi: Dr Jan Kołłątaj. Sławoj Składkow 
ski, Eugeniusz Piętrzyński i August Zaremba. Leka­
rzami z poborami i odznakami X kl. rangi: Dr Ma 
ryan Dehnel, Hieronim Szantruczka, Władysław Ja- 
kowicki, Ryszard Zacharski, Marcin Zieliński i Hen­
ryk Kunzek. Lekarzami z poborami i odznakami XI 
kl. rangi: Dr Kazimierz Piotrowski, Mikołaj Kwaśnie­
wski, Józef Bellert i Mieczysław Hedinger. Chorążymi 
sanitarnymi z poborami i odznakami XII kl.: Bole­
sław Mioduszewski. Eugeniusz Zamoyski, Jan Żuła­
wski, Jan Gołąb, Romuald Wierzbicki, Antoni Pa- 
czesni, Jan Radultowski, Eugeniusz Chrzanowski, den­
tysta Wilhelm Ehrlich. Tyt. chorążym sanitarnym bez 
poborów: Lesław Szulisławski.

Aż do zatwierdzenia przez Naczelną Komendę Ar­
mii, mianowani kapitanami z odznakami IX rangi: 
Mężyński Włodzimierz, LuboWski Kazimierz, Szcze­
pan'Józef, Rutkowski Bolesław. Porucznikami z od­
znakami X rangi: Pyszko Józef, Sierant Modest, Go- 
dziejewski Eugeniusz, Schustr Stanisław, Siczek Sta­
nisław, Czapliński Emil, Zaleski Stanisław, Góra 

Jan i Wyspiański Stefan. Podporucznikami z odzna­
kami XI rangi Serwaczyński Henryk, Bittner. Ludwik, 
Kapałka Kazimierz, Szeliga-Zulawski Juliusz, Sen.U 
szek Jan, Biestek Stefan, Pollak Zygmunt, Zych Jan. 
Nowieki W ładysław i Maciesza Adolf. Ghorążymi i. od 
znakami XII rangi: Morawski Józef, Małecki Tomasz, 
Śliwiński Roman i Schubert Awit.

W uznaniu dotychczasowej doskonalej służby wobe" 
nieprzyjaciela najprzód jako komendanta haonu ł/U  
obecnie zaś komendanta C pułku piechoty aż do za­
twierdzenia przez Naczelną Komendę Armii mianuję: 
majora Norwida-Neugebauera Mieczysława podpułko­
wnikiem z odznakami VII kl. r. W uznauiu dzielnego 
pełnego poświęcenia i męstwa sprawowania służby w 
ciężkich bojach 6 p. p. pod Kostiuehuówką, Kukłami 
i Kamieniuchą mianuję aż do zatwierdzenia p_rzez 
Naczelną Komendę Armii komendantem baonu III/6 
z od n i. IX kl. r. por. Jakubowskiego Tadeusza. I

Aż do zatwierdzeni* przez Naczelną Komendę Ar­
mii mianowani są komendantami kompanii z odzna­
kami X kl. r.: ppor: Gigiel Józef za umiejętne pro- 
wJdzenie kompanii wiele inieyatywy i osobistej od­

wag' w walce (i p. p. pod (''minami; ppor. I.isiewicz 
Adam za pełne odwagi i inieyatywy prowadzenie 
kompanii w walkach ti p. p. pod’ Kołodją i Kostiueh- 
nowką: ppor. Ruckeman Wilhelm za umiejętne i wzo­
rowe prowadzenie kompanii w walkach 6 p. p. pod 
Maniewiezami iKostiuchnówką, oraz zastępcze haonu 
w walce pod Kolodją; ppor. Kulikowski Mieczysław 
za wzorowe prowadzenie powierzonego uni oddziału 
w baonie uzupeł. Nr II.

Porucznikami, komendantami plutonu w X r. W 
uznaniu ich dotychczasowej służby: ppor. Holoubek 
Gustaw 7. Komendy 8 Brygady, ppor. Dr Jaknbski 
Antoni z 6 p. p.; ppor. Pryziński Jan z 2 Dvw. 1 p. 
ułanów.

W uznaniu doskonałej służliy wobec nii przyjaciela 
i okazanego męstwa i inieyatywy w ciężkich walkach 
6 p. p. pod Kołodją, Kukłami i Kamieniiuhuą mia­
nowani są w ti p. p.: Podporucznikami, komendan­
tami plutonu w XI r.: chor. Strózik Tomasz, Komi­
nek W incenty, Ocetkiewicz Maryan. Rumiński Zy­
gmunt, Henrico-Chodorow-ski Jan, świtalski Stani­
sław, Merak Juliusz, Stypulski Czesław, Kamski Ma­
ksymilian i Załuska Jan. Chorążymi z odzn. XII r.: 
asp. of. Skrzyński Józef, Bogaczewicz Kazimiehz, Szy­
mański Roman. Kwarciński Wiktor, Tumidajski Ale­
ksander, \ ’orbrodt Tadeusz. Różniecki Józef, Hłask* 
Antoni. Schoen Tadeusz, Strzegocki Kazimierz, Jan­
kowski Kazimierz, Michalski Karol i Baran Jan.

W uznaniu całorocznej gorliwej i sumiennej słu­
żby przy sztabie Komendy Legionów, za wywiązanie 
się z każdego polecenia ku pełnemu zadowoleniu prze­
łożonych. mianuję chorążego Dra Jana Effenbergera- 
śliwińwkiego podporucznikiem komendantem plutonu 
r. odznakami XI r.

Na propozycyę Komendanta Korpusu Gen. pieeho- 
ty Khemetia, za gorliwą, sumienną i pełną poświę­
cenia się stużbę mianuję sierż. Kleczyńskiego Kazi- 
uirza, przydzielonego do tegoż Korpusu, jako ttónia- 
cza, chorążym /. odzn. XII r. licząc tę uominacyę od 
dnia 27 lipca li. r. Mianowani są w Dy w. ułanów 2 
Brygady w uznaniu doskonałej służby: chor. Sokoło­
wski Stanisław podporucznikiem komendantem plu­
tonu w XI r. sierżanci Sceliger Tadeusz i Woleó Ka­
rol cliorążymi z odzn. XII r„ ten ostatni jako oficer 
prowiantowy Dionu.

V\ uznaniu dotychczasowej gorliwiej i sumiennej 
służby mianuję: Chorążymi z odzn. XII r : sierżanta 
przy kancelarii raeiiunkowej Komendy I.egionów  
Wasscrralia Zygmunta: sierżanta przy komendzie 2 
Brygady W iteekiego Bronisława: sierżanta kompanii 
technicznej Stiumińskiego Emila; sierżanta Warcha- 
towskiego Józefa na etacie 1/2 haonu etapowego, od- 
komemleniw lijąc go jednocześnie do służby przy 
ćwiczeniu rekrutów por. Hellmanmiw i.

Wyrażam najwyższe uznanie Komendy Legionów: 
por. Horze Milanowi za wyśmienitą służbę w obliczu 
nieprzyjaciela, wzorowe prowadzenie baonu L/C w bi­
twach pod 1’odczerewiczami. Kostiucbnówką i K oło­
dją, za okazane osobiste męstwo i żołnierskie zalety 
charakteru; por. Mokłowskiemu Tadeuszowi za nie­
jednokrotnie okazaną dzielnść i in icjatyw ę oraz za 
doskonale prowadzenie baonu 11/6 w bitwach li p. p., 
szczególnie pod ('minami; podpor. (i p. p. Jeziorań­
skiemu Tadeuszowi za umiejętne potne inieyatywy i 
osobistej odwagi prowadzenie kompanii w bitwach 
pod 1’erekrestiein, Lisowem i Kołodją.

Mianuję komendantem kadry kaw ałem  porucznika 
Kordeckiego Albrechta, przydzielając mu do pomocy 
por. Skowrońskiego Stanisława i ppor. Tyczyńskiego  
Jana z pozostawieniem wszystkich trzech na etacie 
Dyw. ut. 2 Brygady. Oursai m. p.

Odznaczenia w armii. Srubrnc medale I. klasy za wa­
leczność otrzymali chorążowie rezerwowi; Władysław  
Mazur, Dr Tadeusz Dąbrowski; plutonowy Władysław 
Brągiel, wszyscy w 2(1 p. p. Kadet w rezerwie Wła­
dysław Tatań; sierżant w rezerwie Władysław IV  
leeze .plutonowy Koman Tycz, kapral Jan Zaluiiuki. 
wszyscy w 56 p. p. Plutonowi Robert Tuman. Józef 
Mitręga, Marcin Rzepka; kaprale Marcin foryś, wszy 
scy w 57 p. p. Srebrne medale II klasy za waleczność 
otrzymali plutonowi: Jan Sroka, Karol Kii ta. Włady- 
łsaw Liszka: kaprale Antoni Łącki, Jan Krzysztofiak, 
szeregowiec Józef Leśniak, wszyscy w 26 p. p. Poru­
cznik w rezerwie Leopold Mazur, chorąży w rezerwie 
Stanisław Chmielowski, kadet Mieczysław Radwański, 
sierżant Kasolik, plutonowi .Jan Myszka .Teofil Sęko­
wski; frajtrzy W ładysław Pękala, Jan lluszck. w szy­
scy w 56 p. p.; chorąży w rezerwie Zbigniew Biskup­
ski w 1 [». dział polnych. Kadet w rezerwie Jan Gra­
dowski; kaprale Józef Damek. Adolf Wlczek: szere 
gowiee Edmund Rzepu, wszyscy w .100 p. p. Kaprale: 
Józef Witek, Władysław Staniszewski; frajtrzy Woj­
c i e c h  Rąk i Stanisław Kukułka, wszyscy w 57 p. p.

Zmarli Polacy w Pradze czeskiej. W „Narodnich  
Li.-tacli" z II. h. m. znajdujem y nazw iska zmar 
łych 80. listopada ii. r. żołnierzy Polaków : Józef 
S 7. n i e k szeregow iec, lat 26 i Karol D r o z d 
(Miłku IttO-go, lat 28, również szeregow iec.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W poniedziałek 20. grudnia: Koncert W ład. Ze 

leńskiego.
W e w torek 21. grudnia o godz. 7 w ieczór: „N a­

stępca tronu".
W e środę 22. grudnia o god z. 7 w ieczór: ,,1’ra 

w dziw a m iłość", kom edya w 3 aktach Bracca.
We czw artek 23. grudnia o godz. 7 wieczór: 

„N astępca tronu".

Z teatrów.
Z Teatru miejskiego.

„Następca tronu". (Alt Heidelbergi. 
Komedya w 5 aktach Wilh. Meyer-Foerstera.

Bardzo popularno przed dziesięcin laty ko- 
łnedya ta rychlej mogła znaleźć drogę do P a ­
ryża przez A lzac ję ,  niż do Krakowa. Nawet pół­
tora roku trw ające  powodzenie jej w Paryżu 
nie skłoniło tea tru  krakow skiego  do wystawie 
nia jej: nie sprzyjała takiem u eksperymentowi 
k o n s te lac ja  polityeznlt s tosunków polsko-nie­
mieckich. Dzisiaj natomiast można w prow adze­
nie „N astępcy  t ronu"  na scenę k rakow ską  uw a­
żać za rzecz szczęśliwą. Na drodze między słu­
chaczem a kom edyą M eyer-Foerstera nie stają 
już tak  żywo te wszystkie przeszkody moralnej 
na tu ry ,  k tóre  w roku 1903 na nią się cisnęły...

Gdyby au to r  ..Następcy t ronu" miał sobie 
powierzone wychowanie młodego księcia, nie­
zawodnie da łby  mu do studyowania dzieło 
MacoltiawoHPego ..11 Principe". Ze jednak  nie 
musiał się podjąć tego  obowiązku na seryo i 
ty lko  w kotnedyi wołał się tern zająć, wybrał 
mu na lek turę  książeczkę jedną, opraw ną także 
w de lika tną  skórkę, książeczkę najbardziej fas­
cynującą młodego człowieka: kobietę... Kobieta 
wszakże jest koniecznym elementarzem dla 
mężczyzny taksam o. jak  prawdziwy elementarz 
dla dziecka, nikt bez niej nie nauczy się życio­
wego alfabetu. A książę Karol Henryk nie znal 
aż do dw udziestego roku życia ani jednej kobie­
ty? Dlatego ła two było milutkiej kelnerce Kasi 
zapanować nad przyszłym panującym karls 
bitrgskiin i to na progu nawego jego życia, k ie ­
dy jako  ,.eivis academ icus" stanął w Hcidel 
bergu. Rozkoszna lektura , przeplatana często 
p ija tykam i, w- tow arzystw ie burszów i mentora 
księcia, profesora J i i t tne ra .  k tóry  za p rzyk ła ­
dem Falstaffa  ma trochę otłuszczone serce, mia­
ła trw ać rok. t rw ała  jednak  ty lko  cz te ry  mie­
siące. W chwili najradośniejszego odczuwania 
praw młodości w ypada księciu zamienić czapkę 
bursza na koronę. Po dwóch latach jeszcze rwie 
sic m łody monarcha do s tarego Heidelbergu.

ale w czasie tej |M>nownej wizyty odbywa" tam  
już ty lko  pogrzeb swoich daw nych  marzeń, swo­
jej życiowej radości.

Od „N astępcy  t ronu" do „Czaru  walca" k rok  
ty lko  jeden do zrobienia na wątłe j kładce sen- 
tymentalności. Późniejsza od kotnedyi operetka 
w ykorzysta ła  a tu ty ,  zdobyte  przez Meyer-Foer­
stera. T e a t r  dopuszcza chętnie tak ie  m otywy, 
jakie  składają  się na kom pozyeyę „N astępcy  
tronu". W pryzmacie złudzeń scenicznych za­
tamują się najbardziej nieprawdopodobne pro­
mienie życia, tak , aby jask raw ośc ią  swoich kv>n- 
trantów pociągnąć ku sobie oko, nazby t przy­
wykłe  do szaro stonowanej rzeczywistości. G dy­
by Kasia kelnerka była zaczarowaną księżni­
czką —  ..Nastęjtca t ronu"  musiałby słuchać 
chętnych słuchaczy w teatrze fan tastycznym  
XVIII wieku, w naszym tea trze  naturalistycz- 
nym ta Kasia jest  m otywem rom antycznym  
par excellence i mogła urosnąć aż na bohaterkę 
kotnedyi ..książęcej", zwłaszcza w Niemczech, 
gdzie ty lu  jest książąt i tyle p ięknych kelne­
rek... A w Heidelbergu tern łatwiej, bo niemal 
wszyscy następcy  tronów tam  jeżdżą na stu- 
dya  i — jak  mówią plotki —  miewają z ke lner­
kami takiosame znajomości, jak  dawni kró le­
wicze z zaczarowanemi księżniczkami...

1 jakże może niepodobne się tak a  kom edya 
publiczności, k tó ra  chodzi yv tym  celu do teatru , 
aby się jej sztuki podobały? Podobał się więc 
. Następca t ronu"  i w Krakowie, bo i tu mamy 
tyleż snobizmu wobec książąt na scenie, ile roz­
czulenia na widok zakochanych w nich kelne­
rek

G dyby nie premierowa rozwlekłość tempa 
w grze i zmianie dekoracyj już pierwsze przed- 
itaąyicnie byłoby bardzo udatne. Będą niemi 
z pewnością następne przedstawienia, gdyż  pa­
ni Jarszew ska  jest  zachwycającą Kasią, tak

koś anielsko miłą, pan  Weye.liert poetycznym 
i pełnym godności księciem, złotym profeso­
rem o zaokrąglonym  brzuszku i czapce p. Boń- 
cza. sztywnym jak  słup te legraficzny k am erd y ­
nerem Lutrem p. .leninowski, a pp. Mielewski, 
Stanisławski. Szymborski i i. dopełniają grą 
żywą i dobrze pomyślaną zespołu, w k tórym  
ciekawie występowała jeszcze postać starej 
Dórffcł (taili Kosmowskiej. Reżyser p. S tan i­
sławski ugrupował znakomicie sceny zbiorowi*. 
Komedya ma zapewnione na dłuższy czas po­
wodzenie. z . J.

Z Teatru ludowego.
„Kadet i jego siostra" -  w odew il Bilcharda i A.

Bonens.
Na scenie teatru ludow ego w ystąp ił wczoraj 

sym patyczny szw adronik huzarski, kadetów —  
pierw szego pow ołania kobiet, w ojsko n iezw ykle  
miłe i U rcypokojowo usposobione. K adeci a raczej 
kndetki m iały tupet, w igor praw dziw ych honwe- 
dów , trochę piszczały , niem niej w yp ełn iły  plan 
szefa sw ego  sztabu — p. K onezyńskiego: zd ob y ły , 
„odcinek" w idow ni teatru i w zięły  licznych „jeń­
c ó w  za serca.

A kcya sztuki polega g łów nie na tein, że kadet 
T oto i jego siostra Tata są okropnie do siebie  
podobni, tak podobni; jak  (tani Helena Pałczew- 
ska do — siebie, obie bowiem role ona w yk on y­
wała.

Tata kocha porucznika G astona. lecz ojciec  
i lice ją w ydać za pedela O abestana, siostrze po­
maga brat T oto, aranżując z Oąbestanem różne 
w esołe  kaw ały , aż w reszcie oddaje go  na pastw ę  
daw nej jego przyjaciółce, p ielęgniarce C ezarinie, 
a Tata oddaje rękę ukochanem u. W ciągu trzech  
aktów , pełnych pociesznych aw antur, zm ienia  
p. Palczew ska k ilkanaście razy suknię na spo­
dnie i odw rotnie. Robi to  bardzo szybko i zrę­
cznie, zm ieniając jeduocześuie ruchy, perukę, lut 
tv a nawet trochę g ło s i — - nigdy się nie po­
myli. Jako łobuziak kadet T oto jest prze­
miłym chłopcom , zaś jako panna T ata jest jeszcze  
milszą jogo siostrą.

Sztuka urozmaicona śpiew em  kupletów,' w al­
czyków . aryjek i grana w e w laściw cin tem pie  

/ w ielkim  humorem, mu zapew nione pow odzenie. 
W esołe kuplety: „jedną nogą w grobie", „w po­
ciągu raz solne Jaś", „w e w łaściw ej (Mirze" i t. p. 
zjednały sobie poklask w idow ni. „K adet i siostra"  
mogą doskonale zastąpić tak daw no niosły szaną  
u nas operetkę, a dobre cliOei śpiew aków  usposo­
bić pobłażliw ie w ybredniejsze ucho.

Z. w ykonaw ców  najw ięcej na uznanie zasłużyła  
p. Palczew ska jako huzar i panna w jednej 
osobie na zm iany, debiut ten był bardzo pom yśl­
nym w ystępem , dając jej polo do w szechstron­
nego popisu i okazania m iłego głosiku . P. Zima- 
jer była doskonalą ciocią - antykiem . Z panów  
L iesiadeeki, Bieniu i Itajkow ski dobrze ożyw iali 
m ęskie rolo, kadeci - kadet ki były bardzo zgra­
bne. w esołe i z m ałym i w yjątkam i przystojne.

sn.

Wiaiuneici gospodarczo.
Sprzedaż hreczki. M agistrat miasta Krakowa po­

daje do w iadom ości, że można hreczkę i w yroby  
z hreczki sprzedaw ać ty lk o  za okazaniem  karty  
dla kontroli spożycia chicha i mąki i za odcięciem  
odnośnego kuponu karty.

Przesyłka artykułów spożywczych w pole. Dy- 
rekeya poczt zaw iadam ia, że w okresie św iąt Bo­
żego  Narodzenia aż do 31. grudnia br. w olno w y ­
sy łać  w pakietach do poczt polow ych  artykuły  
spożyw cze nie psujące się prędko, jak np. suche 
p ieczyw o, placki, konserw y, czekolada.

Przesyłka pakietów. W edług rozporządzenia Mi­
nisterstwa handlu z dnia 17. grudnia Itr. musi być 
odtąd do każdego pakietu przesyłanego pocztą w  
obrębie Anstryi dodany osobny adres p rzesyłko­
w y. Zarządzenie to w chodzi natychm iast w- życie .

Z północnego fru łu  bałkańskiego
Ofenzywa w ojsk  austro-węgierskich  w Czar­

nogórze. mimo niesłychanie trudnych w arun­
ków terenowych postępuje skutecznie naprzód. 
Po wzięciu B j e l o p o l u  zwycięskie wojska 
podję ły  na tychm iastow y pościg i dotarły- do 
M o j k  o v a c a położonego w odległości około 
15 km. na południow y wschód od Bjelopola. 
W ten sposób od granicy- b o ś n i a c k i e j  aż 
do M o j k  o v  a c a, a. więc na przestrzeni oko­
ło 70 km. zostali Czarnogórę,y wyparci z ob­
szaru daw nego Sandżaku Nowobazarskiego i 
wyrzuceni poprzez T arę  poza s ta rą  czarnogór­
ską granicę.

Dalszy pochód w głąb Czarnogóry nie należy 
do przedsięwzięć ła tw ych . Szczególnie wąwóz 
rzeki T a r y  p rzedstaw ia  się jak o  jedną  z na j­
większych przeszkód. Mianowicie pasma g ó r ­
skie. < iągnąee się wzdłuż wspomnianej rzeki, 
dochodzą przeciętnie do wysokości 1.600 m.. 
podczas g d y  T  a r a płynie na poziomie około 
600 m. Różnica, poziomu gór i rzeki wynosi więc 
około 1000 ni., tak .  iż przezwyciężenie jej bę­
dzie wym agało  wiele trudów.

Gd dłuższego czasu niema żadnych prawie 
au ten tycznych  wiadomości o losach szczątków 
armii serbskiej, wyrzuconej poza granicę swej 
ojczyzny.

Według doniesień włoskiego „Secola" dwa 
korpusy  serbskie (prawdopodobnie w edług serb­
skiego ustro ju  dyw izyjnego: dwie armie), k tó ­
re pod wodzą generałów Gróvkovica i Bojovi- 
ca, wycofały się D i b r ę i S t r u g  ę, znajdują 
się obecnie między E 1 li a s a u ą  i D u r a  /. z o, 
podczas gdy  trzy  inne, k tóre  pod dowództwem 
gen. Missica. S t e f a n o w i c a i S t  u r m a co­
fnęły się przez C z a r ii o g  ó r c . g rupu ją  się 
między S k u t a r i a A 1 e s s i o.

Powyższe doniesienie „Secola" oparte na w y­
nurzeniach serbskiego ministra wojny, w zesta­
wieniu 7. kom unikatam i zwycięskich armii cen­
tra lnych  i bułgarskiej, według zdania k ry tyków  
wojskowych, odpow iadają  prawdzie. Serbowie 
zostali rozdzieleni na dwie grupy , z k tórych  
większa wyrzucona poprzez I p e k  zdąża  w kie­
runku  zachodnim do S k u  t a r  i. d ruga zaś. 
mniejsza, pobita w ostatnim okresie serbskich 
operacyi przez Bułgarów u zbiegu rzek I) r i n  u 
i K u l a  L j a m a .  cofa się w k ierunku zacho­
dnim i połitdn. zachodnim w obszar T i r a n y  
i E l b a  s s a n y .  Tam również zdąża z połu­
dniowej Macedonii grupa pułkownika V a s s i- 
c z a, pobita po raz ostatni dn. 12. grudnia  pod 
S t r u g ą.

i (czy wiście siła liczebna wspomnianych serb­
skich oddziałów nie jest wielką. W prawdzie 
serbski minister wojny mówi o ocaleniu dział 
polnych i karab inów  maszynowych, tudzież 
twierdzi, iż w ciągu dwóch miesięcy armia serb­
ska będzie liczyła około 100.000 ludzi. Z zesta­
wienia jed n ak  zdobytego przez państwa cen­
tra lne i Bułgarów m atcryału  wojennego tudzież 
ilości serbskich jeńców wynika, iż wynurzenia 
serbskiego ministra należy brać z poważnemi 
zastrzeżeniami. .

Protest Grecyi.
Londyn (Teł. B.). 18. grudnia  R z ą d  g r e ­

e k  i z a pa; o t , e s  t o w a ł formalnie u mocarstw 
en ten ty  z p o w o d u f o r  t y  f i k o w a n i a 8 a 
I o u i k p r z o z w o j s k a s p r z y iii i e r /. n~ 
n y c li.

Haga (Teł. R.). 18. Inn. „Daily N ews” dowia 
dują się z. Aten: Posłowie en ten ty  złożyli 8 k u- 
I n d i-s o w i w izytę, k tóra  zapewne stoi w 
związku z greckim protestem przeciw- f-ortyfiko 
waniu Salonik.

Przed linią Salonik.
Berlin (Tol. pryw.).. „Berliner T ag eb la t t"  do­

nosi z Rotterdam u: W edług wiadomości z Aten 
wojska czwórporozutnionia będą trzymały linię 
K a r a  s u  l i — K i l  i n d  i r  dopóki wielkie for­
ty f ik a c je  budowane w obszarze Salonik nie zo­
staną ukończone.

Echa francusko-angielskiego odwrotu z nad 
Wardaru.

Londyn (Teł. R.). Korespondent Biura Reu­
tera donosi o ostatniej fazie francuskiego od ­
wrotu z Serbii, k tóry  się rozpoczął dnia 2. g ru ­
dnia a dnia 12. grudnia  był ukończony. Koło 
Gradca walczono zacięcie. Francuzi stracili hliz- 
ko 800 m. rowu strzeleckiego, jednakże  przy­
czółek mostowy został u trzym any. W ysun ię ta ' 
naprzód linia francuski! zaczęła się chwiać, pu­
czem wojska zebrały się ponownie w p o zyc jach  
położonych dalej w tyle. Walka ta kosztowała 
Francuzów 2ot) ludzi. W szystkie ciężkie a rm a­
ty zostały zawiezione w miejsce bezpieczne. Na­
stępnie otrzymała d y w iz ja  B a  i I I o u d a  po ­
lecenie. aby się cofnęła na tę  stronę rzeki B o ­
z i  t n i e  a. podczas gdy wojska od Gradca mu­
siały sic cofać od Alirowiec. Taksam o jak w 
K r i  w o 1 a k u byli ta kże i w < • e w g h e I i 
Francuzi zmuszeni przemienić miasto w woj­
skową podstaw ę operacyjną, ( rządzili oni skłn 
tly zapasów na 8 dni oraz szpitali* i kilka ma­
gazynów  materyalów wojennych. Skutkiem  te ­
go odwrót z Gewgheli spóźni! się o 2-1 godzin 
ale wszystkie zapasy zostały sprowadzone w 
miejsce bezpieczno. Podczas odwrotu z nad Bo- 
żimiey przedsięwzięli Bułgarzy dziesięć ataków 
j e d e n  po drugim, jednakże za każdym razem 
zostali odparci. Dalszy odwrót kit greckiej g ra ­
li tor został opóźniony przez mgle. lecz lęvł nor­
malny. W walkach straży tylnych ponieśli 
Francuzi s tosunkowo małe s tra ty .  Bli/.ko 2000 
żołnierzy zginęło bądź odniosło rany.

6n t j i  i  czwćrporozflmisBic.
Berlin (Teł. rpyw.). K orespondent „Lokalan- 

zeigera1 donosi z Sofii: W edług ostatnich wia­
domości 7, Aten. na żjYzenie czwórporozumic- 
nia o p r ó ż n i ł  y w o j s k  a g r e c k i  e obszar 
między 8 a 1 g n i a (* c w g li t I i. ponieważ cn- 
tente obawia się obecnie w ojsk  greckich w 
swym obszarze operacyjnym . W edług nas tę ­
pnej wiadomości G r e e y a z d e m o h i  1 i z o - 
w a ł a  około 40.0011 ludzi. W szystko to w ska­
zuje, iż G re c ja  nic chce prowadzić wojny, a je ­
szcze więcej, iż w żadnym w ypadku  nie pójdzie 
przeciw państwoiu centralnym .

Z Albanii i Czarnogóry.
W łosi w Albanii.

Lugano. (Tul. pryw.) „Tribitna" donosi, iż 
A l b a n i a  zamienioną została na wielki obóz 
prowiantowj i reorganizacyjny, do  k tórego 
schroniło się  około 150.000 serbskich żołnierzy. 
A kcya Włochów w Albanii oznacza początek 
walki na nowym tea trze  wojny.

Zagrożenie Podgoricy.
Berlin. (T. pr.) . .Lokalanzeiger" donosi z t 'e- 

ty n ii : Obecnie już P o d g o r i o a  zda s j ę  być 
zagrożoną. Najważniejsze m ateryały  wojenne 
wywozi sic z miasta. W ( 'zarnogórzc ukazują

się objaw y przygotow ującego  się powstania 
tamtejszych mahometan.

Na morzu północnem.
Berlin. (T. B.) Urzędowo; Części naszej f k i -  

ty  przeszukały  w ostatnim  t j’godniu Morze P ó ł­
nocne za nieprzyjacielem, (toczeni krąży ły  ce ­
lem strzeżenia handlu w dniach 17 i 18 grudnia 
w Skageraku  Zbadano p iz j  tem 5 2  okręty , jeden 
parowiec zabrano, ponieważ miał na pokładzie 
kon trabandę Podcz.as całego tego czasu angiel 
skie siły zbrojne nie dały się nigdzie widzieć.

Zatopienie krążownika „Bremen".
W ieaeń. (Teł. pryw.) W edług  ..Fremdenblat- 

tu "  stor(>cdnwany na Morzu Bałtyckiem krążo­
wnik niemiecki „Bremen" był małym opance­
rzonym krążownikiem o jK>jemności 3.250 ton. 
8piiszezony został na wodę w r. 1!)(I8. Uzbroje­
nie ..Bremen" stnaowiło 10 dział 10.5 centim. i 
10 d/dał 3.7 cm., cltyżość 23.2 mil morskich. — 
J a k  reszta krążowników należących do klasj 
noszącej nazwy miast, posiadał pancerz pok ła­
dowy o 20— 50 mil. i pancerz na w ieży kom en­
d an ta  od 80— 100 milinietiów. Załoga składała 
się z 286 osób.

Zatonięcie angielskiego krążownika pomocni­
czego.

Berlin. (T. B.j Biuro Wolffa. W ychodzący w 
Atenach dziennik „H estia"  donosi w edług te ­
legramu grekieh władz na Krecie, do rządu g n -  
( kie.go. że koło wyspy G r a  n t a (pow. Kissitłii 
na Krecie) angielski krążownik |H)mocniczj 
p rze.naezony do ścigania nieprzyjacielskich 
łod/J podwodnych, najechał na skałę. S tatek  
pozostawiono swojemu losowi, gdy Anglikom 
nie udało się uruchomić go.
—

Wiadomości telegraficzne
.Gtosn Narodu" z dnia 20. #rudnia£l915.

W ynik francuskiej pożyczki.
Bazylea (Teł. B.). UJ. grudnia. W edług ..Ba­

si-ler Anzeigcra" dotychczasow y wynik f ran ­
cuskiej pożyczki wojennej oceniają tam na 15 
miliardów. W kołach handlowych liczą się z 
tent. że gotówki napłynie  ty lko  4 do 5 miliar­
dów. W ynik ten uważają za nikły.

Nowy prezydent szwajcarski.
Paryż ęTel. B.j. Nowy szwajcarski prezydent 

związkowy D e c o p p e t w rozmowie ze współ 
pracownikiem „Petit  Parisieu" powołał się na 
. łowa poprzedniego prezydenta  i rzekł: ..Szwaj 
ca iy a  pozostaje (Mtd bronią. Utrzymuje ona czuj­
ną straż na wszystkich granicach, /.miana pre- 
zydenta jest t j l k o  zmianą osób. Go się tycz j  
podt jrzon F ranc j  i, że tow ary importowane do 
Szwajcaryi dosta ją  się do Niemiec, to hezwąt- 
picuia zdarzyło* się kilka wy padków przem y­
tn ictw a. ale bvłj ' one bez znaczenia i ukarano 
je bardzo surowo. Jeżeli powstaje czasem zdzi­
wienie co do tego. że teraz więcej niż przedtem 
towarów przechodzi przez granicę francuską, to 
trzeba zauważyć, że część tow arów  przechodzi 
naszą druga  granicę. (To znaczy włoską. Przy. 
Red.).

Z rzym skiego senatu.
Rzym. (T. B.j Senat przyjął 147 głosami 

przeciw 16 głosom prowizorynm budżetowe.
Zakaz wywozu saletry z Norwegii.

Chrystyania. (T .B.) Ministerstwo rolnictwa 
zakazało wywozu chilijskiej saletiy .

.  .

NADESŁANE.
■ ■ ■ ■ ■ M K J M H tM M a

Podziękowanie.
Najprzt-wielebniejszcmn księdzu Biskupow i 
A natolow i N ow akow i. Przewielebnem u ks. 
kanJułikowu Jan ow i Krupińskiemu, księdzu  
Proboszczow i Janow i Masneiuti. JW itln io  
żueiuu d elegatow i N am iestnika Drowi Ada 
mów i I'edolow ii'7.ow i. Jego  E kseollelieyi 
Drowi Juliuszow i I.eo. Jego  K \ellen cj i W i 
lolóoui llauslierow  i. J ego  K xellene\ i An 
timieniu łir. W odziekiemtl. J eg o  M agnifieeli 
r j i  Drowi Kazim ierzowi k ostan eek ieim i. .1. 
W ielm ożnym  Panom R ektorowi Drowi Fry 
d e n k o w i Zollowi, dziekanow i w ydziału le- 
karskiego i prezesow i T ow arzystw a lekar 
sk iego Drowi Janow i Pilzowi. Prezesowi lz 
by lekarskiej Drowi Stefanow i Sehonguto- 
wi, SS. Miłosierdzia i w szystk im , którzy ru- 
i żyli w ziąśe m lzal w pogrzebie ś. p. Macieja 
Jakubów skiego. jak również p. Drow i Uran 
cis/.kowi M im lzieńskicnm . Drowi M ikołajowi 
Buzdyganów i. Drowi (Mlokarowi Langowi i 
Drow i M aciągowi, którzy otaczali go opieką 
lekarską w ostatniej chorobie, składa naj­
serdeczniejsze podziękow anie

Rodzina.



Str. 4. „Głos Narodu” z dnia 20 Grudnia 1915 r. Nr 682.

WŁADYSŁAW W1MMER
właściciel dóbr ziemskich, przemysłowiec

przeżywszy lat 64, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony Sw. Sakra­
mentami, zasnął w Panu dnia 19. gruduia 1915 r.

Nabożeństwo żałobne przy zwłokach odprawionem zostanie we wtorek  
dnia 21. b. m. o godzinie 10 rano w kościele parafialnym w Niepołomicach, 

poczem nastąpi eksportacya do grobu rodzinnego.
Na smutne te obrzędy stroskane dzieci zapraszają Krewnych, Przyjaciół,

Znajomych i pobożną Publiczność.
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Z akład  artyst.-fotograficzny

„ S E C E S Y A ”
Podgórze: Kynek gł. 8. — Ul. Trzeciego Maja 3.
Zdjęcia w zakładzie i poza zakładem . Wykonanie 
szybkie, gustowne i artystyczne. Ceny najn ższe.

W E  LW OW IE, sto w. zar. z ogr. por. 
r| ii h i i ł l i ir /  Zarządu OJownegs Ta*. Kólak Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelitz)
Zunfthausgaase 1,

w iwoieh u su t u m Ii u  układzie w u yatk le artykuły tp o ty w r u  
I eodzie— go  aapotrzebow aala, a nadto doitaresa w ęgiel, aaftt, oleje 
u w y a o w t , n a a o iy  a t H n * , narządzi* 1 maazyny roluieae, ce­

ment, eternit, P*Pt 1 Ł d.
Cenniki oz kaUe tądanieT Ceny hartowne.

J e d n o r a z o w a  próba przekona 
każdego o jakości

m d R m o h d D y
wysyła w wiaderkach 5-cio  

i 10-cio klg. —  M i e s z a n a  po 
K 1'92, Morelowa po K. 2 80 za 

1 klg.

IDojciech Olszowski
KRflKóiD -  mfltsy RyneK

O k a z y a !
leden wagon powideł przecieranych,
jeden wagon marmolady owocowej, 
pól wagona śliwek suszonych i pot 
wagona mydła twardego 1-a zaraz

Wystawowy skład mebli
dolno - austryaeklej akeii popierania 

przemysłu krajowego
Wiedeń, VII., Mariatiilfsrstrasse 120. Central-Palast, I. piętro-
Wysyłka m ebli d o  Galicy! 

I Królestwa Polskiego.
Trwała wystawa pojedyncz. i W jkwintn. 

urządzeń domowych. 2-221

LDyłączny wyrób wiedeńskich przemysłowców.

Wolny przegląd dla PP. Interesentów 
od g. 9 przedpołudniem do g. 7 wieczór.

Wyjaśnień pisemnych uńziala się chętnie.

do sprzedania. Wiadomość Chrze­
ścijańska Spółka nandiowa dro­

bnych kapców Jagiellońska 1. 9.
2255

2 krowy
mleczne, młode, rasowe do sprze­
dania. Kraków Dz. XII ul. T. Ko­

ściuszki 1. 33. 2230

POTRZEBNA

Marmolada węgierska
ńerwszorzędnej jakości w emaljowanych wiaderkach 
>o 5'/» Kg., po K. 1.80 za 1 Kg. — wysyła się też za 
;aliczką. Zamówienia przyjmuje Dom spedycyjno-komis.

GOLOLUST I Ska
Kraków, Andrzeja Potockiego 3. 2232

KSIĘGARNIA

W KRAKOWIE
otrzym ała na skład główny i poleca;

Buzek Prof. Dr J. —  Pogląd na w zrost ludności ziem
polskich  w  w ieku XIX................................ .....

M ilew ski Ed. —  K ooperacya i jej znaczenie w P olsce  
N ałkow ska Z. R. —  W ęże i Róże. P ow ieść  . . . .
W ielopolska Hr. M. J. — Synogarlice .............................
W itkowski Aug. —  Z asady fizyki. T. I. wyd. IV. . . 

Z im ow ski K. — Mała historya P olsk i z dodatkiem
o wojnie e u r o p e j s k i e j .........................................

Z im owski K. —  Praktyczna gramatyka polska wyd V.
Żeromski St. —  Sen o szpadzie .........................................

2153

K. 2 — 
.  1-50 
.  5—
* 3 -  
;  6 -

„ 0 6 0
„ 0-70 „ 1-20

jPANNA!
do :

! EKSPEDYCYI SKLEPOWEJ j * ■
j w ład a jąca  dobrze językiem  j 
| n iem ieckim . Zgłoszenia: j
: J .  MICHALIK, CUKIERNIAj 
• Kraków, Floryańska 45.

Pod knptyii wantami
dom I p. wraz z parcelą budo 
wlaną sprzeda biuro Tum idajo- 
wicza w K rakowie, ul. P o se l­

ska 1. 20. 22 9

Niemka
młoda do dzieci do umieszczenia 
zaraz. W iadom aść: »Ochrona k o ­

biet* Krupnicza 1. 16. 2268

Kasyerkai
z kaucyą j

=  potrzebna zaraz =  § 
CUKICRIHA —  3. ITIICHflblKfl!

Kroków, floryorisks 43. 8

Konfitury szwajcarskie
( M a r m o l a d y )  2833

pierwszorzędnej jakości w 6 ciu gatunkach, w blasza­
nych wiaderkach po 25 Kg., po K 2 za 1 Kg. W ysyła 

się też za zaliczką.
Z a m ó w ien ia  przyjmuje Dom spedycyjno-komisowy 

G o l d l u s t  I S k a ,  Kraków, Andrzeja Potockiego 3.

Do Przefieleboyeh Księży, Przełożonych Klasztorów oraz Zakładów i PT. Kapców!
Podaję niniejszem do wiadomości, że mimo braku surowców, a licznego 

zapytywania się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w wyborowej jakości. Wskutek tego jestem w możności w dalszym  
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane z dobroci swej świece 
woskowe kcściclne, które najstaranniej wykonuję. _ .

Ponieważ świece stearynowe w obecnym czasie więcej kosztują, jak 
św iece w oskowe, przeto polecam wszystkim moim P. T  Odbiorcom zamiast 
świec stoarynowych, tak zwane św iece „półwoskowe", które jakością palenia 
się i zewtętrznym wyglądem zupełnie odpowiadają świecom  stearynowym, 
ponadto są o 50% tańsze. Ceny świec są umiarkowane i wszelkie udzielone 
mi łaskawie zlecenia wykonuję jak najszybciej i najstaranniej ku zupełnemu 
zadowoleniu moich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych­
miast przeszłą możliwie najtańszą ofertę.

Z głębokim szacunkiem
Fabryka św iec i w yrobów  w oskow ych

F R . SEZEM SKY
Biała (Gallcya).

Dwnkrotne oJznaczenie przez Jego Świętobliw ość Ojca św. Leona XIII.
W Y R Ó B  K R A J O W Y . 2151

!

I

— '— ” 1 3
Nakładem Zbyszka W. Mroczka wyszły z druku: ■

76 Pieśni Legionów  Polskich 1914— 1915 f
z melodyami. — Zeszyt i. — Cena 80 hal. |

Muza L egionów  Polskich
oryginalne śpiewy i śpiewki wojenne z melodyami. — Zeszyt II.

Cena 70 hal.

STANISŁAW  STW ORA;
„ S t r o f y  C z a s u 1* 1914 —  1915

Cena 1 kor. 50 hal.
Do nabycia we wszystkich księgarniach, składnicach N. K. N , 

oraz Ligach kobiet N. K. N.
Skład głów ny: ZBYSZKO W. MROCZEK, KR \KOW, 

ulica Ccysta L. 11.
Ceny egzemplarzy z przesyłką 10 hal (poleconą 3 hal. drożej) 

wysyła po o'rzymaniu przekazem 
Księgarniom odpow iedni  r a b a t .

r Rząd owo | q|  uprawniona

Fabryka wiś mineralnych tzłucz. I tpac. leczniczych
pod firmą:

R. Rżąca i Chmurski
w K rakow ie, ul. św . Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow.
polecone przez toł Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem ebem wodom: Biliń- 
akiej, Gieahttblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kwugeu, tudzież 
specyatne1 lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, telazistą. kwaśną 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof Jaworskiego. Sprzedał czą- I 

■  stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 1781

“ 1  

i 
1 
I

Na podarki gwiazdkowe
nadają  się bardzo wydawnictwa S a m a r y t a n i n a  P o l s k i e g o  
z których cały dochód przeznaczony je s t  na cęle hum anitarne De- 
jar tam entu  sanitarnego Legionów i Sam ary tan ina  Polskiego. W  głó­
wnej ek sp ozytu rze w  K rakow ie przy ul. K arm elickiej 1. 9 
(dom Dra Laugroda, niedaleko kawiarni Bisanza) nabywać można : 
Odznaki Sam ary tan ina  Polskiego, w o jen n e  odznaki (alegorya 
Polski), m iniaturow e p lak iety  artystyczn e (orzeł zrywający kaj­
dany), nalepk i listo w e, m odlitew nik i d la  żo łn ierzy  i leg io n i­
stów  polsk ich  (po 40 hal) ,  nader gustowny p a p i e r  l i s t o w y  
z pięknie wykonanym sztandarem  Sam ary tan ina  w ozdobnych ko­
pertach (po 1 K. 20 hal.) i kasetkach (po 3 K.), prześliczne serye 
widokówek : L egiony w  polu , dalej portrety zasłużonych, oraz

nader gustowne 
W o j e n n e  o b r ą c z k i  L e g io n ó w

ze stali, ozdobne białym orłem Zygmuntowskim z datą 16/VI1I. 1911 i

MEDALE (.poległym na chw ałę.) 2188
dzieło artysty rzeźbiarza St. R. Lewandowskiego

Zamiast zwykłych banalnych podarków zaleca się bardzo polecone wyżej 
przedmioty artystycznej i narodowej wartości jako najstosowniejsze podarki, 
jako miłe pamiątki obecnych wielkich czasów.

Wszelkie zakupy w Krakowie i zachodniej Galicyi mogą być czynione 
lylko w ekspozyturze głównej w Krakowie przy ul Karmel ckiej L. 9. — 
W  Wiedniu pozostała ekspozytura dla Austryi Górnej : Wien 1, AkademiestrasSe 
1, Ekspozytura dla Królestwa znajduje się w Lublinie Krakowskie Przedmie­
ście L. 47.

W ydział Samarytanina Polskiego w Krakowie, ul. W olska 15.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę mężowi memu 

śp. Andrzejowi B erglow i, wyrażam  n a  tem miejscu gorące i ser­
deczne podziękowanie, a przedewszystkiem P r z e w i e l e b n e  m u  
D u c h o w i e ń s t w u :  ks. Raucy Prof. J. W ątorkowi za poprow a­
dzenie konduktu i rzewne słowa pożegnania wygłoszone nad glo­
bem, ks. Seniorowi K. Dobrzańskiemu za nadzwyczajną kapłan 
ską opiekę, jak ą  go otaczał i za wyświadczone rozliczne przysługi, 
ks. Pra ła tow i G órce, ks. Profesorom Dr J. W iślick iem u, A. 
F r ą e z k ie w ic io w i ,  S. K ocyanowi, JW iel. Radcy Dworu Prezyden­
towi Dr W. K ruczkiew iczow i za ciepłe słowa uznania dla Z m ar­
łego wypowiedziane nad o tw artą  mogiłą, Jego wszystkim Kolegom 
i współpracownikom, w szczególności W p. Sędziemu powiat. St. 
C iaston iow i za przyjacielskie, żmudne opiekowanie się chorym w 
ostatnich chwilach życia oraz za pomoc daną  osierociałej rodzinie 
w ciężkich chwilach smutku i żałoby, wszystkim Krewnym, P rzy ­
jaciołom, Znajomym, oray Tarnowskiej P. T. Publiczności.

Niech Im Najwyższy wynagrodzi.
T a r n ó w ,  w grudniu 1915.

Nsrya Bargłowa.

T .  C ie ś l i ń s k i
P rzem yśl (G alicya)

Tolcsva — Węgry.
zaprzysiężony dostaw ca win m szalnych.

Wobec podrożenia win stołowych, oferuje Samorodnery 
magnackie aromatyczne mszalne 100 Litrów od koron 
220-255, Tokaje 1 V2 putowy 450, 2-put. 550, 3-put. 
800. Koniak medycynalny r Contro" 10 flaszek 65 Kor. 
M alaga, Madejra i Starkę z 1901 roku, 10 flaszek

50 Koron.

Znajdą zaraz zajęcie:
karbow nicy, kow ale, leśn i, stel- 
m achy, ślusarze, tokarze, sto -  
h r z e , fornale, m asarze, cu ­
kiernicy, pisarze ekonom iczn i, 
aspiranci do apteki, ch łopcy k o ­
m iniarscy, lokaje, ogrodnicy, 
k oszykarze, retuszerki, b eto ­
niarze, pom ocnicy handlowi, be 
dnarze, monter gazowy, m aszy­
niści do lokomobili i narzędzi 
rolniczych do dworu, bony, po­
kojowe, niemki, guwernerzy, ku­
charki dworskie, ekonomi kaw a­
lerzy, sługi do wszelkich zajęć 
ną prowincyę, laboranci do aptek, 
monter do pługa motorowego, 
introligatorzy, fryzyerzy, buchal­
ter kawaler na  wieś, magister 
farmacyi, panna pisząca dosko • 
nale na maszynie- Przeszło sta 
wolnych posad i miejsc ! Biuro  
B ronisław a K rasickiego, Kra­

ków , ul. G ołęb ia  16. 2291

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ □

NA ROK 1916
O Albumowy llustr. Kuryera 
g  C o d z ie n n e g o ......................K l'S0
□  Apostolstwa modlitwy. . „ — 90 
D Kieszonkowy opr. płóc. . „ —’60 
(J „ „ opr. skór. .
□  Legionista Polski . . . .
□  M aryań sk i..........................
q  Narodowy . . . . . . .
Q P o w szech n y ......................
S Piasta

- • 8 0  
2d0 

, -  72 
- • 4 5  

l-4o 
1

□ P u g ila r e so w y ......................." —‘30
□ Raptularz . 
^  Rolniczo-handlowy . 
O W esoły kalendarz .
□  W ojenny ilustr. . . 
0  Wolne chwila (pow.)

I — □ 
-  •45 □
-•2 5  g

-■To i

Miód
z  centryfugi l  klgr. po 4  kor. 
loco Izdebnik przesyła  w puszkach 
blaszanych za zaliczką Helena  
Stankiew icz w Izdebniku poczta 

w miejscu. 2279

U
□ Kalendarz krakowski, na kartonie,
^  format 25 18 cm. . . K —'30
□ Kalendarz krakowski, ś c i e n n y ,
H format 50 40 cm. . . K —‘óOQ
□  w ysyła za nadesłaniem należy­
ci tości (przesyłka 20 h.) lub za 
§  zaliczką:

i s U a r n i i
□□ .
g  Cdsprzedawcy otrzymują rabat. O
n  !_!□□□□□ □□□□□□□□□□□□□□□□□

Kraków, Rynek 1.17. g

1 i c = a = i | j n l | i = a = i i i i = a j ] p a l i i = ż :

Zarządca cljononiczay
lat 40, wolny od wojska, znający 
się na wszelkich gałęziach gospo­
darstwa i lasowości poszukuje po­
sady na ordynaryą. Adres: Misie­
wicz, Gzyżowice p. Radenice koło 

Mościsk. 2276

IHłOWORllY DOSTAWCA

H. HHWEŁKH
W KRAKOWIE

poleca: znakomitą Herbatę Rangalla, Kompoty, Konfi­
tury, Marmolady, Jarzyny, Sucharki szwajcarskie, Ryż 
szwajcarski w litrowych puszkach czysta lub z mięsem 
(Risotto), Koniak leczniczy, Wino tokajskie, Malaga, 

Mleko i Śmietana w puszkęch. 2262
T E l E f i R a n i Y :  H H W E i .H R  K R A K Ó W .

==■ u 1=0=11 r^ ii 1= 0 =1 ir
Kłowa 

■ ■

Nr. VI 2220
z oznaczeniem pozycyi wojsk 
w Rosyi, Francy i, W łoszech, 
Turcyi i Serbii w yszła z druku. 
Za nadesłaniem 80 hal. wysyła  
księgarnia D . E. Friedleina, 

Kraków, Rynek 17.

Kalendarze kieszonkowe
n a  r o k  1916.

w skórę oprawne, w języku polskim lub niemieckim, zawierające 
opisy ważniejszych wydarzeń wojennych, wydane na cele opieki 
wojennej, wyjdą niebawem z pod prasy. — Cena kalendarza wynosi 
1 K 20 h. —  Ponieważ nakład będzie ustalony, wskazanem byłoby, 
ażeby oi, którzy chcą połączyć pożyteczne z praktycznem, już obe­
cnie zamówili sobie owe kalendarze w Składnicy c. i k. Urzędu 

opieki wojennej w Krakowie Gł. Rynek 9. 219J

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Maszynistów
dla fabryk, tartaków, gorzelń, bro­
warów itd. m am do polecenia.
Biuro Bronisława Krasickiego

Kraków, Gołębia 16.
2280

Wp sil ni*
Kraj. Szkoły tkackiej 

w Krośnie
aby podali swe obecne adre­
sy, względnie aby zgłosili 
się listownie do Zarządu 

SŻ koły . 2282

znany jest Karniów z najwięk­
szych fabryk tkackich. Dlatego też 
zamawianie rnateryałów dla P a ­
nów, Pań i W ojskowych, a  tak­
że płócien śląskich j e s t  d l a  k a ­
ż d e g o  prywatnego wielką osz­
czędnością. —  W  tym celu pro­
simy zażądać  bezpłatnej wysyłki 
próbek. Zwyczajnie przesyłamy 
próbki bardzo tanich resztek.

W ysyłkow y dom  sukna

Franc. Schmidta
KARNIÓW a/14 Śląsk Austr.

Potrzebny uzdolniony

SUBIEKT
CUKIERniCZY.

J. miCHMJK. CUKIERNIA 
Kraków, Floryańska 45.

Nakładem W ydawnictwa „Głosu N arodu11 Sp. z Ogr. odp.

Z d o ln e
gospodynie wiejskie, panny służąee  
i  krawieczyzną, kucharki ma do umie­
szczania Biuro „Ochrony kobiet”, 
Związek Niewiast katolickich, Krupni­

cza 16. I. p.

R Y D Z E
marynowane i kiszone. — Towary 

kolonialne oraz 
=  IDÓDK1, bIKICRU I IDIIlfl =  
poleca po cenach p r z g s l ę p u y c h

H A N D E L  
A . G R A F C Z Y Ń 8 K I E G O  

K r a k ó w , P I. K z c ie p a ń s k i  6 ,

POTRZEBNY ZARAZ

UCZEŃ
do zawodu cukierniczego z ukoń 
czoną II. kl. realną lub gimnazyal. 
=  J. MICHALIK. —  CUKIERNIA -  

Kraków, Floryańska 46,

Poszukuje się 
właścicieli.

1) W łaścicie l herbu, na któ­
rym przedstawiony jes t  pies złoty 
siedzący w złotej mis*e w p o z y ­
cyi służącej u dołu korona o dzie­
więciu pałkach i

2) właściciel herbu: dwie ta r ­
cze obok siebie na jednej serce 
czerwone z płomieniem, przeszyte 
z ło tą  s trzałą  od lewej strony ku 
prawej, nad złotą wazą u góry 
korona o dziewięciu pałkach, pole 
niebieskie, druga tarcza podzie 
łona na cztery pola, dwa przeciw­
ległe czerwone a drugie dwa nie­
bieskie. Na czerwonych polach 
złoty kąt wierzchołkiem zwróco­
ny ku górze, pod kątem krzyż 
złoty dwuramieuny a obok wierz­
chołka dw a półksiężyce złote. Na 
niebieskich polach wieża złota, 
nad nią w górę wystająca ręka 
o d  ram ienia  trzym ająca  trzy li­
ście. Nad tarczą korona o pięciu 
pałkach. — Właściciele opisanych 
herbów raczą w swojem własnym 
interesie podać swój adres urzę­
dowi parafialnemu w Zarzeczu k. 
Jarosław ia . 2273

Starożytności
sprzedaje i kupuje K S IĘ G A R N IA  
KATOLICKA Dra MIŁKOWSKIhGO 
: w Krakowie (iToryisnf.Iia, 1) ::

R e d a k to r  odpowiedzialńy i k ie ru jący  R om an W oyczyński. Drukarnia „Głosu Narodu1' w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


